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Od długich miesięcy ogó ł polski 
otrzymuje żałobne w ieści z Łodzi. 
Na ulicach tego nieszczęśliwego 
miasta leje się krew bratobójcza, 
ruch rewolucyjny p rzeobraził się 
w wolnopraktykujący bandytyzm, 
przemysłowi, który utrzymywał se t­
ki tys ięcy ludzi, grozi ruina. By zba­
dać bliżej i wszechstronnie te  op ła ­
kane stosunki} wydelegowaliśmy do 
Łodzi członka naszej redakcyi, p. 
Zygmunta Bartkiew icza. Rozpoczy­
namy druk jego wrażeń, w nadziei 
że ankieta nasza rozjaśni chociaż 
w pewnym stopniu tajemnicę śro­
dowiska, które do niedawna nazy­
wano Polskim Manchesterem, a k tó ­
re dziś zasłużyło sobie na posęp­
ne miano — Złego Miasta.

„A potem jak go wzięli 
pa taszami rąbać, to tylko 
ubranie na nim fruwało...”

Jest w Polsce takie miasto zle. 
I smutne obłudnie, bo jakby 

w welon żałoby spowite, a drwiące 
ze śmierci. Tysiące szczytów wynios­
ło w podniebia, wysoko, a spodem 
we krwi się pluży. Twardą moc czer­
pie z kwiatów bawełny, a ze złota 
życie, występkom zawdzięcza zasługę.

Są w tej wieloludzkiej siedzibie, 
gdzie jednak, jak powiadają, trudno 
o ludzi, śą w niej dwa krańce: nędzne, 
wrzawliwe przedmieście i można, 
zaufana w bogactwo i władzę, więc 
cicha ulica. Od wsi polskiej wzięła 
nazwanie, wrogom Polski dała przy­
tułek.

Dwa krańce miasta stanowiły 
oddawna jakby dwa państwa. W je- 
dnem pana udawał w rok zbogaco- 
ny wyrobnik, w drugiem lata pano­
wał nad głodem, troską i—sobą, ukrzy­
wdzony i biedny. Różnili się władcy 
oczywiście w poglądach na dobre

i złe, zwyczaje, uczucia, wierzenia 
mieli odmienne, mocą jednak wspól­
nych interesów związani, musieli się 
znosić, nawet przychylnością tuma­
nić, aby tem łatwiej wyzyskać, jak 
tego cel wszystkich spraw miasta: 
błogosławiona korzyść wymaga.

A wiązał dwa krańce w zgod­
ną wspólność handel zamienny, gdyż 
od stu lat państwo przedmieścia da­
wało materyał surowy: siły, młodość 
i wdzięki, zaś można ulica zużywała 
ów towar, ofiarując wzamian szereg 
dobrodziejstw, więc prawo i możność 
odżywiania się zupą rumfordzką, no­
clegowe przytułki, łóżko w szpitalu, 
o ile wolne, i—uszlachetniającej pracy 
godzin piętnaście! '

I nikt nie pobierał mniej, jak 
dwa ruble na tydzień.

Trwał handel zamienny przez 
lata. Raz, drugi, błysnęły płomie­
nie niezgody, ogarnęły dwa krańce, 
lecz gasły stłumione, nim zeszły 
w wielkie ognisko. Tlało jednak za­
rzewie, żal trawił i krzywdy poczu­

cie i niemoc, aż nagle poczęli się 
skarżyć plantatorzy możnej ulicy:

— I czegóż chcą jeszcze? Pra­
cują tylko jedenaście godzin na dobę, 
za byle palec urwany setki rubli się 
płaci, pomoc lekarska, kąpiele, fami­
lijne domy: żyć nie umierać.

Zaś ci z przelmieścia, pierwsi 
bojownicy, a za niemi dziesiątki ty­
sięcy, po całom mieście dzisiaj roz­
sianych:

— Poczekaj!.. Czas przyjdzie.
Aż przyszedł rok 1905, i nagle 

w olbrzymich tyglach rozrzuconych 
po tem państwie Wyzysku i Chciwo­
ści, gdzie dniem, nocą huczy, wre, 
kłębi słę praca, w tym mechanizmie 
złożonym, a jednolitym, coś widomie 
poczęło się psuć, a po domach ro­
botniczych, po zaułkach szedł już od­
głos ponury, złowrogi, jednoczył się, 
olbrzymiał, aż grzmotem rozszalałe­
go żywiołu się rozległ, i drgnęło 
miasto, i ścisnęły serca...

—  Jessaes!.. Gewałł!.. Dwa 
narody, jednem nieszczęściem dotknię­
te, wydały dwa jęki.

A strach wielkooki gnał już za 
granice—tysiące.

Zaś inni zastanowili się chwilę, 
przyzwali przytomność i wnet ręce 
zatarli:

—  Auch ein Geschaeft!
Obliczono się wnet, co jest inte­

res, co nie jest interes, i ten co 
wczoraj szalał z rozpaczy, że traci 
majątek, nieszczęście przeklinał, dziś— 
pełen otuchy, bo już sobie umyślił 
milioner, okrutny alchemik, jak złoto 
wydobyć z tej walki wyzysku z roz­
paczą.

On przecie pierwszy kupować 
wszystko nauczył, za zbrodnie płacić 
ludzi zaprawił, on pierwszy nawet 
na miłość cenę położył, pierwszy też 
z bólów, udręczeń, ze krwi, z łez 
ludzkich stworzył nowe źródło do­
chodu.

I posypały się szczodre na par- 
tye ofiary. Ten, co trzymał pozor­
nie z narodem, socyalistów dążenia 
podniecał, słał burzycieli i złoto, byle 
współzawodniczę fabryki najdłużej 
w bezrobociu utrzymać, inny—robot­
ników przyjaciel, szczuł swoich obiet­
nicami, przez płatnych zdrajców tu­
manił, każdy strejk opłacał sowicie 
i pracował a liczył, aż wyprze­
dali ciężące fabrykom zapasy. Wte­
dy — huzia — jedni na drugich, 
i polała się krew, a ci, którzy z je­
dnym celem, z jedną myślą powstali, 
poczęli wzajem się targać, zaczem 
ciasno się stało w więzieniach, trzask 
za trzaskiem—rozlegały się salwy.

Pierwsza operacya handlowa 
skończona, kolej przyszła na drugą, 
i padł wtedy—już z pruskiego za­
cisza:

■— L okau t!—wyraz okrutny.



Monument łódzki: najwyższykomin fabryczny.

Blade oczy rozwarł robotnik,— 
zrozumiał. Możnowładcy wysłali do 
porozumień ajenta, Głód mu było na 
imię.

I ustał robotnik, zaciśnięte pięś- 
cie otworzył, gdy rąk jego czepiły 
się dzieci wybladłe.

Lecz nie ustało złe miasto w pod­
stępnej robocie. Nasycili się silni 
i spoczywają, my słabsi cbcemy się 
także pożywić.

— Czy to my gorsi?
I na odpływające fale rozszala­

łego żywiołu ciskają się mali, prag­
ną raz jeszcze na miasto je zwró­
cić, ale nic fal nie powstrzyma, nim 
dojdą do kresu, nim w moc nową 
urosną...

Bo takie prawo nad prawa, ta ­
ka moc krzywdy tajemna, że zawsze 
powraca,— jak
morze.

Lecz, nie­
stety, to krzy­
wdy poznanie 
rodzi się u nas 
w ciemnych,za­
sklepionych u- 
mysłach, potę­
ga żalu mro­
czy jasność idei 
i ludzkie po­
czucie, a z cie­
niów myśli czło­
wieczej wyła­
nia się zbro­
dnia.

O krutna, Fabryka I. K. Poznańskiego 
bezduszna, po­
tworna, lecz już uświęcają pieśń i hasła 
przedsiębiorców-przywódców, co myśl 
pustą stroją w mocne wyrazy, zwykły 
rabunek w pozór walki o prawa rów­
ności, podniecają pychę głupoty uro­
kiem sprawiedliwości i władzy, aż głu­
pi stanie się złym, ukrzywdzony zbójem 
krzywdzącym, a mądry kupiec-przy- 
wódca z krwi żyznej plon zbiera.

A świadczą zamknięte bilanse 
firmy P. P. S.

Gdzie nowy prąd myśli, nowe 
hasła, ideały, tam nowe cmentarze.

W lewo od ulicy, na nieużytku 
piasczystym, gdzie rzadka brzózka, 
rozsypane krzaki, jak padło nasienie, 
tak wzrosły, rozległ się szeroko 
dziwny ten cmentarz. Barwie śmier­
ci urąga—cały jasny, a po nim ukle-

— A kto głupi w to wierzył...
Trudna z bratem rozmowa.
W blizkości krzyża kilkadziesiąt 

mogił—w ścisłych szeregach. Na nich, 
z czarnemi napisami tabliczki:

„JÓZEF LEPALCZYK 
20 lat

zginął od kóP.
„J\S 214

SZCZEPAN PIWNICKI, 
20 lat

Cześć bochaterowP.
„WAWRZYNIEC 

PIĄTKOWSKI
18 lat. 1906 r. 

Cześć bohaterowi, 
który zginął za 

sprawę".
A dalej: 
Antoni Ga­

łązka, Kwiatko­
wski, Hrzano- 
wski, Król, — 
znani, wybitni, a 
za nimi tłum. 
Przy mogile mo­
giła, długie ich 
rzędy aż pod 
płot czarny,gdzie 
świeżo wykopane 
jamy na swych 
wiecznych loka­
torów czekają. 
Familijnych gro-

Ja nic... pani© naczelniku. bów tu niema 
każdy jest sam, 

i dziwnie zapomniany jest każdy, 
choć sto tysięcy spadkobierców zo­
stawił...

Ale twarde jest życie, więc nie 
smutna śmierć, i obca żałość tym, co 
zostają, a jeśli ból ściśnie za serce, 
spłynie na usta westchnieniem, wnet 
z przekleństwem się łączy, jak u te­
go, co mu siostrę „gdziesiś za­
dziali".

Odnalazł ją  jednak, zdjął kurtę, 
złożył starannie i łopaty się jął.

— Toć trzeba trochę oporządzić

parie ż piasku mogiłki. Ani krzyżów 
nad niemi, ani kwiatów, ani nawet 
zieleni, tylko mała tabliczka znaczy 
miejsce spoczynku.

Numer, nazwisko, i nic z we­
stchnień, nic z żalów, próśb żad­
nych o protekcyjne modlitwy. I pu­
stka. Przykra, jasna, zim 
na. I cisza. Nawet nie
odzywa się ptak, zda- 
leka tylko głuchy 
odgłos miasta do­
chodzi. Czarny 
tuman dymów 
idzie od niego, 
nad cmentarzem 
się kładzie, za­
miera.

Człowiek ja ­
kiś się zjawił, po 
grobach rozgląda, 
odczytuje tablicz 
ki i kinie:

— Siostrę
mi gdziesiś, Awanie? 
psiekrwie, zadziały.

Jęknęły syreny w pobliz- 
kich fabrykach. Krótko, zjadli­
wie, a jedna żałośnie. Na cmen­
tarz wysypały się ciemnego lu­
du gromadki. Ten i ów, na 
deskach, u rozwartej czeluści 

grobowej, do obiadu zasiadł.
Babina przyklękła u pias- 
czystego kopca.

— Niech będzie pochwa­
lony...

— Na wieki...— nie bez zdzi­
wienia.

— A gdzież tu, matko, mogiły 
tych pięciu?..

— Ze sierpnia?.. Od dębowego 
krzyża na prawo, panoczku.

— Ze wsi jesteście?
— Nie, ja  fabryczna.
■— Ale skąd rodem?
— Toć mówię: z fabryki.
— A należycie do partyi?
— Niech je  zła krew... wszyst­

kie partye...
— No, to 

Bóg zapłać.
— Z Bogiem, 

panoczku.
Na mogiłach 

„ ty c h  p i ę c iu "  
strzępy czerw o­
nych wstęg. Bla­
de, wypełzłe na 
słońcu. Przy nich 
składano wiązan­
ki papierowych ró - 
życzek, d e sz c z  
zmył z nich bar­
wę, wiatr róże 
zabrał, piasek je­
dnak w c h ło n ą ł 
plamy czerwone.
Powiadali, że cud, 
bo to miała być 
krew. Więzienie w Sieradzu. Przytulisko 300 aresztowanych w Łodzi.
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biedaczkę, bo przyjdzie wiater, tę tro­
chę piachu rozniesie, nie zostanie ślad 
nawet.

— Krzyż najlepiej postawić.
Spojrzał złemi oczyma, piasek 

ubija, odezwał się po chwili:
— A to panu powiem, że gdyby 

te wszystkie wasze krzyże poszły na 
opał, to byście niejednemu człowieko­
wi ocalili życie.

I znowu po chwili:
— Krzyż, panie, namordował lu­

dzi już dosyć, i lepiej zginąć od kuli, 
bo zawsze coś z tego... Dla tych, co 
po nim...

Mówił cichym, zmęczonym gło­
sem, lecz jakaś groza szła od te­
go brata, jakaś złość i zaciętość. 
I mylą się ci, co o przejednaniu na 
tle ekonomicznem prawią, bo żal się­
ga głębiej, wrósł w zwoje mózgowe, 
z każdego słowa przebija, czy to 
o życiu, czy o śmierci mowa.

— Jak psa, cisną do jamy, 
a swoje flaczyska — w murowane 
groby.

A toć gdyby była sprawiedliwość 
na świecie, czy tam gdzieś za świa­
tami, toby na tych wszystkich grob- 
kach najpiękniejsze kwiaty porosły... 
Porosną, panie, czy nie?

— Tak... smutny ten cmentarz.
Ożywił się nagle:
— Tego pan nie mów... Nie, 

nie, bo trzeba było widzieć, jak ich 
tu chowali. Głowa przy głowie, ty­
siące, i wszystko nasi, aż serce rosło, 
i nikt panie nie westchnął, ani jedna 
łza nie padła, bo twarde my ludzie. 
A kiedy, panie, trumny do dziury 
spuszczali, jak w ziemię wrósł każdy, 
strach wtedy od lej cichości—i radość, 
bo cichy człowiek mocniejszy.

I trzeba było widzieć, jak potem 
ruszyli na fabryki:—zamykać, i—zro­
bili swojo... Nie wszystko...

— Bo mówią, że panowie macie 
wymagania zbyt wielkie.

— Tak, bo im więcej przyduszo- 
ny jest człowiek, tern więcej mu po­

Nowy cm entarz.

trzeba powietrza. Byle czem nie 
odetchnie...

— Zatrzymać maszynę!
Na wentyl parowy nagle czarne 

ręce spadły, i jakby kto tętnicę uci- 
snął, do serca dopływ krwi zamknął.

Drgnęła, oddechu jej brak, sił 
resztkę tłok ciśnie... Coraz słabsze 
obroty, już opuścił się regulator, — 
znak siły i życia...

Wnet bezwład padł na transmi- 
sye, po fabryce przeleciał. Maszyny 
jakby pragną ginącą siłę do życia 
powołać, nadanym sobie rozpędem 
wydzierają ostatnie poruszenia głów­
nego silnika, pasy prostują się, prężą, 
lecz daremne wysiłki niemocy, bo 
olbrzym osłabły—i chwila, a zamrze 
w bezruchu, a za nim tysiące istnień 
maluczkich.

Na lśniących wałach, polerowa­
nych tarczach, jeszcze migają błyski, 
światełka. Wolniej i wolniej, aż na­
gle ustały, i patrzą martwe oczy na 
to, co się dzieje w fabryce o tej po­
rze niezwykłej.

Znieruchomiało żwawe czółenko 
na tkackim warsztacie, klaszczące 
tekturki maszyny Jacąuarda zmilkły 
w pracy nerwowej i zwisły, zwolna od 
warsztatu odszedł robotnik.

I ucichły depczące folusze, kują­
ce stępy, zgrzeblarki, a obok wężo­
wato wijący się płat białego towaru 
zastygł w zimnym swym blasku. 
Wózek sełlaktora ustal w pół drogi, 
a wrzawliwe, warczące, niby bąki, 
wrzeciona zamarły, przy pracy ruch­
liwej—ostatnie.

— Wychodzić!
Po długiej chwili ciszy, po za­

stanowieniu myśli, która już od mil­
czących maszyn odbiegła, począł się 
zgiełk. Wzmagał się, rósł, słabnął 
na krótko, gdy nasłuchiwano odgło­
sów z ulicy.

Na kurytarzach poczęły się kupić 
szare gromadki, coraz głośniej już ra­

M og iły  p ięc iu .

dzą. Rej wiodą tkacze, pokrzykują 
wrzaskliwe szpinerki, spokój im zaw­
sze niemiły, jak trzeźwość snowa- 
czom. Pod ścianą opodal spokojne 
motczki naradzają się szeptem, 
wzdycha konająca przy faśmownicy 
staruszka, trzęsie głową zgrzybiałą:

— Źle ludzie robita... Źle ludzie...
Kupa obcych wparla w kory­

tarz.
— Wychodzić!
-  Co? Dokąd? Dla czego?

— Wychodzić!
Przebiegli przez tkalnię, salę, 

gdzie samoprządy, mieszarkę, wpadli 
do blichu:

— Wychodzić!
— Bójcie się Boga, panowie, 

towar we chlorku, święto jest ju ­
tro...

— Nie szkodzi.
— I jakże tak maszynę zatrzy­

mać odrazu, czasu nie było pasów 
zesunąć... Tysiące rubli stracone.

— Wytrzymacie,—nie szkodzi.
Zwolna pustoszeje fabryka, na 

podwórzach zbierają się jeszcze małe 
gromadki, rozchodzą się, ale powoli, 
leniwie, i znowu się kupią.

■— Więc jakże?
— A ni jak.
— No, ale dlaczego?
— A licho ich wie.
— Toć podpisaliśmy zgodę we 

wtorek... A teraz?
— A cóż... Nową zgodę trzeba 

nam robić.
Tają jednak gromadki. Po dwóch, 

po trzech schodzą robotnicy w ulicę. 
Ubywa ich po rogach. Ten naradzić 
się idzie, ów posłuchać, co mówią, 
zaś inny—idzie, bo życie—psiakrew, 
a im głębiej zasypią ulicę, tern sil- 
niejszem życiem drżą domy na­
rożne.

Do każdego z nich przywarł żoł­
nierz zziębnięty. Ręce wparl głęboko 
w rękawy i jakby na murze zwisł. 
Oczy z latarni na oświetlone okna 
przenosi—i znów do latarni, a dobrze,



gdy choć pies przejdzie, czy koń wlo­
kący po wybojach dorożkę. Nie miło 
tylko gdy 'Człowiek...

Huczą gwarem domy narożne, 
i pijane „hu— ha!“ z nich idzie, 
i „Przed Twe Ołtarze",
przerywane wykrzyka • 
mi przekleństw rosyj­
skich, a najgłośniejszy 
z odgłosów:—Burżujom 
śmierć!

Chwilami milkną 
gwary zupełnie, długa 
cisza nastaje, i nagle 
rozlega się pieśń ponu­
ra, jak burza...

„S ędzia  p rzysz ło śc i" po 
posiedzeniu.

Niekiedy zakotłuje 
się cośjw tym składzie 
„sędziów przyszłości", 
w oświetlonych szybach 
zamigają ludzkie, czar­
ne postaci — i krzesła wzniesione, 
wtem trzask jeden i drugi, potem 
łoskot, zawierucha, kłąb kurzu, — 
ratuj! biją naszych, — rozlega się 
okrzyk chrapliwy, i już po podłodze 
przewala się, jak potworny pająk, skłę­
biona masa:

— Puść! Pu-uść!—jęczą gło­
sy zdławione.

Wzdycha postać pod mu-
rem.

— Ot tobie służba! Tam 
sobie piją, weselą, bawią się 
ludzie, a ty stój, bracie, jak... 
ten kij.

— Ale nie możemy wyżyć...
— Ja na to nic nie poradzę. 

Mamy olbrzymie koszty, fabryka nic 
niezarabia.

— Panie dyrektorze, drożyzna, 
niema sposobu. Żeby choć pół rubla 
na rubel podwyżki, no, i za strejk 
niech po dawnemu.

— Z czego?
— Z krwi naszej, z potu... 

Gdzież się podziewają pieniądze, które 
zapracowaliśmy?

— Ależ, zrozumcie, ja przecie 
sam także pracuję, ja przecie pojmuję 
to wszystko, ale dziś to niemożebne, 
zaś przerywając robotę wy sami so­
bie szkodzicie. Wracajcie do fabryki, 
ja o tern pomyślę i co będzie mo­
żna...

— Nie możemy wyżyć.
— Więc nie chcecie pracować?
— Chcemy, bo jakże inaczej.]
- -  No, więc wracajcie.
— Nie możemy wyżyć... Niema 

sposobu...
— Więc nie chcecie?
— Chcemy, ale...
— No więc słuchajcie, ale ostat­

nie słowo. Dziesięć procent podwyżki, 
albo jutro fabryka stanie na zawsze...

— No więc zgoda?
— Niech będzie.
— No to podpiszcie.

— Nie możemy wy­
żyć.

— Ja na to nic nie 
poradzę. Mamy olbrzymie 
koszty, fabryka nic nie 
zarabia.

— Panie dyrektorze, 
drożyzna, niema sposobu... 
My się zgodzilim, ale nie­
ma zgody, bo nowe wyszli 
proklamacye.

— I tak jest, pro­
szę pana, co tydzień, a 
czasem dwa razy dziennie. 
I wszędzie tak jest.

— Ale czyż istotnie 
jest tak źle, jak panowie mówicie, jak 
piszą?..

Uśmiechnął się pan dyrektor.
prawdę— Mam ochotę panu

Drukowanie proklamacyi

powiedzieć, — stać nas dziś na to. 
Otóż rok 1906-y to złoty był rok. 
Rzadki był popyt na bawełniane to­
wary, magazyny wyprzedano zupeł­
nie i niejeden się dźwignął z kłopotu, 
a że mniejsi upadli, to trudno, to tak 
zawsze jest w walce.

— A robotnicy?
— I oni zyskali, ale 

trzeba było, tu i owdzie, 
pracować na dwie zmiany, 
aby podnieść o połowę wy­
twórczość, a obrót o 75°/0.
To się kalkuluje wtedy, 
ale to nie jest dobrze i dla 
nich, gdy się pracę wyżej 
oblicza.

-—- Jakże to?
— Bo, proszę pana, 

jest w ekonomii takie że­
lazne prawo Ricarda—\ ono 
mądrze powiada, że pła­
ca robotnika powinna sta­
nowić minimum  kosztów jego utrzy­
mania. 2 chwilą, gdy się płaca pod­

Wiec w magazynie stro jów  
dam skich.

nosi, psuje się rzecz, bo zaraz podaż 
pracy wyrasta i całe gromady ludzi 
ruszają do pracy fabrycznej i wtedy, 
co jasne, obniża się jej wartość, a cza­
sem wprost—krach, a za krachem,— 
głód, gdy wynagrodzenie zejdzie niżej 
sumy najniższej — koniecznej.

— A ileż potrzebuje robotnik, 
aby wyżyć?

— Akurat tyle, aby nie umrzeć, 
bo inaczej to krzywda dla niego. Po 
ruchu zwyżkowym zawsze zniżka 
idzie, po roku obfitym lata chude 
zawsze, nim się znów jakoś unor­
muje płaca.

— Czyli — że dając robotnikom 
marne zarobki, wyświadczacie pano­
wie im dobrodziejstwo?

— Tak... Do pewnego stopnia. 
I ja to zaraz panu wyliczę.

I wyliczył mi pan dyrektor, jak 
to w szczęśliwe lata gęsto rodzą się 
dzieci, ile to zużywa się mięsa, jak 
rosną wymagania, potrzeby, jak zja­
wia się wykwint, zaczem niechęć do 
pracy, i wciąż nowe żądania, a o ileż 
to lepszy wzajemny stosunek, o ile 
zdrowszy robotnik, gdy tylko zaspa­
kaja pierwsze, najskromniejsze po­

trzeby.
— 1 nic, panie, nie rozumie­

ją, że zwyżka to dla nich nie­
szczęście.

— A dla panów?
— U nas kalkuluje się 

wszystko.
— Jednak przyznać pan 

musi, że było nieco wyzy­
sku, przez lata ostatnie.

— Gdzie wyzysk, tam zysk, 
a to jest cel i podstawa.

A gdy chłód zejdzie na miasto... 
Pod parkanem wązkiej, czarnej, 

pluskającej błotem ulicy przesuwa 
się cień skulonego człowieka. Zata­
cza się, jak pijany, mokremi gałga- 
nami chrzęści, coś szepcze: może się 
modli, bluźni najpewniej. Łotr, czy 
nędzarz? — to takie blizkie, choć tak 
dalekie od pojęć dobroczynnego spo­

łeczeństwa, pragnącego 
widzieć zawsze przy nę­
dzy uczciwość, — ten 
zbytek, na który tylko 
dobrobyt pozwala. Nie­
kiedy...

Niewiedzą, że czło­
wiek w błocie grzęzną­
cy, pędzony chłodem i 
troską, ten człowiek, 
co jęczy przez bezlitos­
ne życie smagany, nie 
może być ani zły, ani 
dobry, bo jest przede- 
wszystkiem zziębnięty 
i głodny. I on wie, że 
chłód prędzej zabija od

głodu, ale przecie i on żyć pragnie, 
cieszyć się przekleństwem istnienia,
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W czarnej ulicy.

szuka więc drzewa,—nie dają,—mu­
si je zdobyć najcięższą z prac ludz­
kich,— kradzieżą.

Obejrzał się niespokojnie, pod­
sunął do płotu, porwał za wystającą 
deskę i szarpnął, zgrzytnęła—Z dru­
giej strony ulicy trwogą zdławiony 
głos zadrgał:

— Mamo... tam złodziej...
— Tak, dziecko... , Brzydko jest 

być złodziejem. Bozia się gniewa.
— No to... ja krzyknę, niech 

przyjdzie policya.
— Cóż cię jakiś tam płot ży­

dowski obchodzi? A po drugie, nigdy 
się do cudzych interesów mieszać nie 
trzeba.

Głosy giną w przestrzeni ulicy 
i zalega cisza. Człowiek ukończył swą 
pracę, zdobył kawał deski zbutwia­
łej, zważył ją  w ręku, uśmiech­
nął się:

— Z włamaniem... Kryminału 
trzy lata, na godzinę ciepła. Hej, 
los, psia sprawiedliwość!..—i powlókł 
się dalej.

Pod parkanem wązkiej, czarnej 
ulicy słania się postać tej—„nieucz­
ciwej". Na włosach czerwieni się 
jakiś łachmanek, spodem strzępy mo­
krych szmat przylegają do ciała, 
chłodzą głodu gorączkę. Bo stara 
już jest i straszna. Twarz sina, 
obrzękła, pobita, wyrazem obłąkania 
skrzywiona, a w niej oczy ołowiane, 
mętne.

A kto tylko przejdzie, spojrzy 
na tę twarz bolesną, przez cierpienie 
ściętą, wzgardliwie usta wykrzywi, 
twardy wyraz jej rzuci.

Słania się postać kobieca, ręką 
wspiera o deski oślizgłe, zatrzymuje 
się nagle, cień przed nią wysunął 
się z mroków.

— Drzewo! — brzmi głos chrap­
liwy, trwogą uderza, ciśnie do ziemi.

— Nie mam, nic nie budują, 
skąd wezmę?.. — wysunęła sine ręce 
wątłe, bezbronne.

— Drzewo...—głos szepcze.
— Nie bij... Ó Jezu!..
Nad pękiem drgających łachma­

nów pochylił się człowiek.

— Marychna! popatrz no na 
mnie.

I całą siłą w twarz ją nogą ude­
rzył...

Czarny wóz węglarski przewala 
się z głuchym zgrzytem, skrzypiący 
po wybojach ulicy. Konie dobrze 
karmione, wyzyskane do ostatka, 
wyciągnęły szyje, rozdęły krwawe 
chrapy i, natężając krzyże, z nad- 
zwierzęcym wysiłkiem, wloką ciężar 
olbrzymi, — ciepło, radość, pokusę, 
w czarne bryły zaklęte.

Chrapią wyczerpane zwierzęta, 
czarne, zimne błoto pluska z pod 
kopyt, zalewa oczy martwe, boles­
ne: to praca; z góry bat śmiga: 
zachęta.

— Bo czy to koń od człowieka 
je lepszy.

Nagle zatrzymały się koła, wóz 
zakołysał i zaparł w wybojach. 
Szarpnęły konie, cofnęły z chomąt 
drżące, niespokojne i znowu cisnęły 
się naprzód, dobywając mocy ostat­
ka—i znowu bezsilne...

Człowiek zszedł z góry, zaklął, 
bat w ręku odwrócił... Zakłębiła się 
para, wóz zgrzytnął, poruszył się.

— Wi-jo-ooo! oha-oo!.. — a bat 
tylko świszczę, z bólem się splata, 
ból zda się, że wyje, a wtedy roz­
jusza się człowiek, zębami zwierzę 
by darł.

— Wi-jóoo! podłe!—i biczyskiem 
w łeb wali, oślepia, kaleczy.

Obróciły się koła — i lepiej na 
myśli, a za chwilę już ujdzie wra­
żenie.

Z wierzchu spadło kilka brył 
węgla. Za wozem szept radosny 
je witał.

Jak głodne dzikie zwierzęta, jak 
zwierzęta chytre, ciągną za furą 
węglową chłopcy skostniali, obdarci, 
czekają oni tej chwili upragnionej, 
kiedy spadnie dla nich z tego bo­
gactwa dobrego losu ofiara.

— Jak ci pójdzie szczęśliwie, to 
i zbierzesz z pół korca, a nie, — to 
do domu nie wracaj.

I między nimi, jak w świecie 
łudzi możnych a sytych, silniejszy 
słabszego z łupów okrada, inni okru­
chami się dzielą, a zbierają je skrzęt­
nie,—do ścieków sięgają, tam zawsze 
coś można odnaleźć, byle się po­
zbyć pewnych uprzedzeń, przesądów 
i wstrętów.

Bo wszystko jest czysto i dobre, 
i godne, na czem można zarobić: 
z tą zasadą idzie nie jeden możny 
fabrykant — dzielą ten pogląd ulicz- 
niey-złodzieje i radzi z obfitej zdo­
byczy, śmieją się w tej chwili szczę­
śliwi, żartują z ponurego furmana.

— Panie inzinier, niech-no pan 
jeszcze z razik tak furą potrząchnie 
i da nam z pół korca, — na wy­

płat... —- biegną za wozem, czepiają 
się kół.

— Batem go, batem, panie in­
zinier.

O południu, na czarną, pluska­
jącą błotem ulicę, jak grom, spadła 
wiadomość:

— Kopalnia Czeladź stanęła!
-  Czeladz sztait!.. Dy Cze­

ladź sztait... —  zaturkotał szwargot 
panów składników i wszczął się ruch, 
zamęt w czarnej ulicy, jak w brud­
nym kominie, gdy warem chluśnie 
kucharka w ciepłe zacisze prusaków.

Ruszył w miasto chybki pan 
Kupczyk, rozbiegli się Goldmanowie, 
pan Solnik i Majer, i Żmigród, zaś 
Bracia Pstrągowscy uderzyli w tele­
fon na alarm.

Jeden tylko pan Krausskopf 
trwał przed swoim składem w spo­
kojnej zadumie i wysnuł myśl złotą:

— Niema tak złego interesu, 
któryby nie mógł być dobry.

Jakoż nie minęła godzina, a wszys­
cy już byli tej myśli, boć że Czeladź 
stanęła, to przecie tylko piękna spo­
sobność do cen podniesienia.

Więc—dy Czeladz sztait!—Cze­
ladź stanęła!—krzyk jeszcze większy, 
bo niech wiedzą klijenci, jak to się 
stało niedobrze...

— I ja pana każę, weź pan sto 
korce, bo potem i za pięcz korzec 
nie będzie... — mówi pan Dawid Po- 
meranz.

— My jednak, bez względu na 
znaczne straty, ceniąc wysoce stosu­
nek z Szanowną firmą W. Pana, 
ograniczamy się do minimalnej pod­
wyżki, co niezawodnie, wobec spo­
dziewanej różnicy cen, skłoni go do 
zakontraktowania znaczniejszej do­
stawy...—pisze na Remingtonie—to sa­
mo—p. Wacław Pstrągowski.

I wzdycha pobożnie:
— Ciężką zimę daj Boże.

DCN Zygm. Bartkiewicz.

Ze Sztuki krakowskiej.
Jesienna wystawa Towarzystwa 

przyjaciół sztuk pięknych w Krako­
wie była jedną z tych zwykłych wy­
staw krakowskich, które bez szcze­
gólnych wysiłków i przygotowań 
utrzymują się na zwyczajowym wy­
sokim poziomie. Po za tem. po za tym 
wysokim censuzem, który w Krako­
wie stał się już zjawiskiem normal- 
nem i naturalnem, nie miała szczegól­
nych cech charakterystycznych. Była 
pięknym popisem naszej bieżącej 
twórczości artystycznej, który w każ- 
dem większem środowisku sztuki był­
by uznany za tak samo dobry, jak tu 
u nas. Jeśli przeważali w popisie
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Z Wystaw krakowskich.

Fr. Pautsch. Piastunka. I. Pieńkowski. Portret kobiecy. L. Machalski. Studyum portretowe.

tym młodzi, to dlatego, że stali się 
w współczesnym dorobku sztuki pol­
skiej wartością pierwszorzędną, bez 
której jego ogólne znaczenie musiało- 
by poważnie zmaleć. Przewinęły się 
nazwiska: Czajkowskiego Józefa, Filip­
kiewicza, Hofmana, Jakimowicza, Ka- 
mockiego, Machulskiego, Mazura, 
Szczepkowskiego, Pautscha, Pelczar- 
skiego, Pieńkowskiego, Raszki, Rych- 
tera, Sichulskiego, ' Szczygielskiego, 
sam wybór młodych: ze starszych; 
Błotnicki, Malczewski, Mehoffer, Pa- 
jąkówna i inni.

Henryk Szczygliński. Topole. Kamocki. Jesienne słońce.

Ze szczególnie bogatym plonem 
wystąpił Vlastimil Hofman, z którego 
ustronnej pracowni na Powiślu wy­
chodzą rzeczy coraz więcej uderzają­
ce kompozycyą, nastrojem i wykona­
niem. Rzecz dziwna, iż niezwykłej 
płodności Hofmana nie towarzyszy 
wcale skłonność do maniery. Prze­
ciwnie. Z każdą nową wystawą ma­
nifestuje artysta ciągły pochód ku 
doskonałości. Szybki i nieustanny 
rozwój przynosi z sobą wciąż nowe 
walory. Z dziełami Hofmana spotyka 
się częściej, niż z czyjemikolwiek in- 

nemi. Mimo to od­
biera się zawsze 
wrażenie świeżości, 
tej świeżości, która 
bywa znamieniem i 
przywilejem tylko 
żywotnych, nieu­
stannie doskonalą­
cych się talentów. 
D z ie s ięć  płócien, 
które widzieliśmy 
na ostatniej wysta­
wie, odsądzają nas 
o duży krok na­

przód od poprzednich wystąpień Hof­
mana. Myśl w nich spokojniejsza, 
kompozycyą prostsza, technika dojrzal­
sza. W „Pogrzebie" i „Z trumienką" 
daje malarz utwory wspaniałe w sku­
pieniu dramatycznego wyrazu, w „Ro­
botnikach"—zajmujące i nader szczę­
śliwie studya oświetlenia, „Gustaw" 
i „Don Kiszot"—to równie interesują­
ce, jak niełatwe próby wynalezienia 
formy plastycznej dla kreacyi poetyc­
kich, które w umyśle współczesnego 
człowieka żyją niemal, jako oderwa­
ne pojęcia. Świetnem, dominującem 
dziełem jest „Pobielacz grobów", je ­
dna z najpiękniejszych rzeczy, jakie 
się przewinęły ostatniemi czasy przez 
salon krakowski.

Jako zdecydowana indywidual­
ność artystyczna, odcina się F. Pautsch 
ze swoją surową techniką układania 
obok siebie plam barwnych. Rzadki 
gość na wystawie, Tadeusz Rychter 
wystąpił tym razem z pięciu dzieła­
mi, świadczącemi o rzetelnym i su­
miennym talencie artysty. Wszystkie 
wyróżniają się nader korzystnie na­
wet przy ogólnym wysokim poziomie
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Z Wystaw krakowskich.

Kamocki. Kwitnące wiśnie.

wystawy. Portretom p. Kuczyńskie­
go nie po raz pierwszy dowiódł Rych- 
ter, że jest wytwornym i głęboko za­
danie swe pojmującym portrecistą, 
który po za maską fizyczną szuka du­
chowego wyrazu i daje rzeczywistą 
syntezę człowieka. Ten sam rys zna­
mionuje także portret artysty teatru 
krakowskiego, p. Bończy, w roli Stań­
czyka. Doskonałem studyum rysun- 
kowem są „Kury", a dziełem w wiel­
kim stylu „Zwózka", rzecz przedziw­
nie subtelna w barwie i w rysunku, 
pełna życia i prawdy, przykuwająca 
wprost uwagę widza. „Zwózką" wzniósł 
się Rychter wysoko, ale także po­
dniósł skalę wymagań
i oczekiwań, jakie się 
cdtąd wiązać będą z je ­
go osobą.

Pobieżnie tylko mo­
żna traktować dalszą za­
wartość wystawy. Są 
pyszne pejzaże Filipkie­
wicza („Strumień w zi­
mie"), Kamockiego (śli­
czna w oświetleniu za­
chodzącego słońca „Je­
sienna pogoda"), Józe­
fa Czajkowskiego. Są 
znakomite studya por­
tretowe Ludwika Ma- 
chalskiego, zwłaszcza 
doskonały portret włas­
ny artysty, nowe pas­
tele Sichulskiego z hu- 
eulszczyzny, tym razem 
krajobrazy, i duża olej­
na „Czwórka na stepie", 
plon pobytu na Ukrai­
nie, subtelna „Dama 
z irysami" Pająkówny.
Ignacy Pieńkowski obok 
wykwintnego portretu 
kobiecego daje silne
w kolorze, nastrojowe „Zjawisko". Ja­
kimowicz w szeregu kartonów snujo 
swą pieśń o życiu wewnętrznem duszy.

Vlast. Hofman. Gustaw.

Z olbrzymim plonem (33 obrazków!) 
wystąpi! pan Leon Rosenblum. Rzeczy 
różnej wartości, wśród nich nie brak 
zupełnie udatnych, jak, „Szron", 
„Śnieg", „Ponury nastrój". Piękne, de­
koracyjnie traktowane „Kwiaty" dała 
panna I. Seifmanówna. Malczewski da­
rzy nas jednym ze swoich wspaniale 
malowanych rebusów. Mehoffer trzema 
świetnemi witrażami, z których wy­
różnia się „Pokłon magów". Wśród 
polskich artystów debiutuje wycho- 
waniec naszej Akademii, bułgar, pan 
Christo Kutew, ze swemi zbyt upięk- 
nionemi portretami i dobrem studyum 
lurka.

Rzeźba, zawsze je ­
szcze zbyt skromna, 
posiada kilka rzeczy 
z a jm u ją c y c h ,  jak 
Szczepkowskiego („W 
zadumie"), Szczygiel­
skiego („Spoczynek"), 
Raszki („Pierwsze ma­
rzenia"), M a z u ra  
(„Przestrach"), Pel- 
czarskiego („Janek"), 
Glicenszteina ( „Po­
piersie dziewczynki").

Ogólny bilans wy­
stawy odpowiada wy­
sokiemu p o z io m o w i 
kultury estetycznej, 
której Kraków jest peł­
ny, która przenika tu 
coraz dalsze dziedziny 
życia. Z rozkwitem 
malarstwa podnosi się 
krakowska grafika i 
sztuka reprodukcyjna. 
Rozwija się zakład dla 
artystycznej reprodu- 
kcyi Z. Gotlieba („Zo­
rza"), założony i pro­
wadzony przez artystę,

wychowarica naszej Akademii. Przewrót 
zaczyna się dokonywać w fotografii. Je ­
szcze posiada swój pełny kurs szablo-

Aniela Pająkówna. Dziewczynka.

nowa, gładka, konwencyonalna fotogra­
fia, zatracająca charakter i plastykę 
przedmiotu, ale już możliwem staje się 
powstanie zakładu (Kuczyński i Gli- 
tler), którego prace wkraczają całko­
wicie w zakres sztuki i idą w zawo­
dy z rysunkiem węglowym, z jedno­
barwną akwarelą, z artystyczną lito­
grafią. W portrecie zwłaszcza osią­
ga się tu wyniki zupełnie imponują­
ce, mechaniczny napozór proces foto­
grafii przeistacza się w poważne stu­
dyum postaci ludzkiej, studyum mo­
zolne, zużywające oprócz środków 
czysto technicznych także niemało 
elementów, wchodzących w dziedzinę 
twórczości artystycznej.

Wielkiemi krokami zdąża Kraków 
do ideału, którym jest zapanowanie 
sztuki nad całokształtem życia. I zbli­
ża się takżo do momentu, w którym 
promioniować zacznie daleko po za 
granice Polski. W malarstwie zaczy­
na się to dziać już teraz. Niebywały 
rozkwit jego stwarza nie tylko możli­
wość, ale potrzebę zatoczenia kręgów 
wpływu po za obręb kraju. Występy 
dotychczasowe malarstwa krakowskie­
go w Wiedniu, w Dusseldorfie, Mo­
nachium były ze wszech miar szczę­
śliwe, nie wyłączając sukcesów ma- 
teryalnych. Przykrym błędem było 
niewzięcie udziału w tegorocznej wy­
stawie międzynarodowej w Wenecyi. 
Ten błąd ma być powetowany za dwa 
lata. Tymczasem na styczeń i luty 
gotuje się walny występ stowarzy­
szenia „Sztuka" na gruncie wiedeń­
skim, gdzie artyści nasi zajmą na 
przeciąg dwóch miesięcy gmach „Ha- 
genbundu".
Kraków. StOSl(N&\
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2 Wystaw krakowskich.

Tadeusz Rychter. Kury.

Kaz. Tetmajer. Król Mndrzej “
6

Milczenie panowało w zielo­
nej sali, pod portretami ojca 
i dziadka króla Andrzeja. Nie 
mówił nikt, a król zapalił cygaro, 
długie austryackie Virginia, i pa­
trzał w przestrzeń, nad głowy 
obecnych. Trwało to parę minut. 
Nagle we drzwiach stanął szam- 
belan Męcki, za którym zaświecił 
kask oficera służbowego.

Król dał znak Męckiemu, że 
może mówić.

— Najjaśniejszy panie, tłu ­
my przed zamkiem — wyjąknął 
Męcki przerażonym głosem.

Król wstał. Powstali wszyscy.
— Czego chcą?—zapytał.
— Niewierny—odrzekł Męcki.
— Dobrze — rzekł król An­

drzej.
Poczem, nie patrząc na ni­

kogo z obecnych, przeszedł z zie­
lonej sali, której okna wychodzi­
ły na wewnętrzny ogród zamko­
wy, do wielkiego salonu z balko­
nem od strony Zamkowego Placu. 
Tłum zachowywał się cicho. Bu­
rzył się i huczał, póki mu drogę 
zastępowała policya; gdy ustąpiła, 
tłum przedewszystkiem opano­
wało zdumienie, a potem nawet 
pewna żena. Było wielu, którzy 
by się byli chętnie cofnęli od 
zamku. Dobić się tam,— dobrze, 
ale dojść najspokojniej, jak  na 
spacerze...

Król Andrzej spojrzał przez 
okno: migotały pochodnie, a wśród 
nich czerwone chorągwie. Nagle 
kilka głosów męzkich i kobiecych 
zaintonowało rewolucyjną robot­
niczą pieśń; za chwilę cały tłum 
ryczał.

Król Andrzej otwarł drzwi 
i wyszedł na balkon. Za nim 
posunęli się prezydent ministrów 
Petko, książę Bazarski, Zaskalicz 
i szambelan Męcki.

Inni zgrupowali się przy 
drzwiach; jenerał Woda gdzieś 
znikł.

Na widok wychodzącego kró­
la pieśń przycichła i ucichła zu­
pełnie, natomiast podniósł się ol­
brzymi krzyk:

— Nie chcemy wojny! Precz 
z wojną! Hańba! Hańba!

Król Andrzej stal z cygarem 
w ręku.

— Precz z wojną! — ryczał 
tłum.

Wówczas król Andrzej wy­
ciągnął nieco ręce ku tłumowi 
i zawołał zdławionym ze wzru­
szenia głosem:

— Moi panowie! Obywatele! 
Nikt nie chce wojny, ale ona być 
musi!

— Precz! Hańba! Nie chce­
my wojny!—odpowiedział tłum.

— Kraj zginie! — wołał król.

— Nie chcemy wojny! — za­
grzmiano mu w odpowiedzi z dołu.

— Dzieci! — zawołał król. — 
Wierzcie mi...

— Hańba! Precz z wojną!— 
przerwano mu.

— Precz z rządem!—zakrzy­
knął ktoś wśród masy.

— Precz z rządem!. — powtó­
rzono gęsto z różnych miejsc.

— Precz z królem! — zapisz­
czał jakiś kobiecy dyszkant.

Król Andrzej zachwiał się 
trochę na nogach.

Tłum miał tyle taktu, że 
wykrzyku tego nie powtórzył, 
natomiast na barkach towarzyszy 
znalazł się literat Pfefeldmann 
i zaczął:

— Wola nasza winna być 
decydującą i świętą i dla króla...

Nagle urwał, zsunął się szyb-, 
ko z bark robotników i począł 
się przepychać gorączkowo w stro­
nę przeciwną kierunkowi, w któ­
rym wzrok jego upadł. Dojrzał 
on bowiem z podniesienia to, 
czego inni nie widzieli: kaski 
nadjeżdżających dragonów z bocz­
nej ulicy.

I stało się, czego się równie 
nie spodziewał król, jak  tłum. 
Z wylotów ulic poczęły się uka­
zywać hełmy, z kilku stron naraz.

— Co to jest?! — krzyknął 
król Andrzej.

Ale tłum zakołysał się i za­
wrzeszczał:

— Wojsko! Hańba! Zdrada!
I słowo to przebiegło, jak  

prąd elektryczny, wszystkie ser­
ca i głowy. Dano im się tu 
zgromadzić, cofnięto policyę, aby 
zwabić poprostu w pułapkę, oto­
czyć dragonami. Któż to mógł 
zrobić?! Król!..

I za gradem przekleństw 
grad kamieni, pochowanych od 
wszelkiego wypadku po kiesze­
niach, runął w okna zamkowe, 
runął nawet na balkon, na któ­
rym stał król Andrzej, krzyczano 
tylko:

-  Zaskalicz precz! Zaska­
licz precz!

Obawiano się go uderzyć.
Książę Bazarski i szambelan 

Męcki chwycili króla Andrzeja 
pod ręce i cofnęli go na pół nie­
przytomnego w tył, wewnątrz 
komnaty.

Wtem w odzew dały się sły­
szeć pojedyńcze i masowe salwy: 
to warty pałacowe broniły zam­
ku na rozkaz oficerów dyżurnych 
i adjutantów. Ozwały się jęki 
i wycia.

Nie długo zawył cały kilku­
tysięczny tłum: to dragoni z do- 
bytemi szablami parli go z przed 
zamku końmi.
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Na nieszczęście kilkudziesię­
ciu manifestantów miało przy 
sobie browningi, padły strzały. 
Dragoni odpowiedzieli salwą z ko­
ni. Jęk przedarł niebo.

— A co? A co?—mówił ner­
wowo marszałek polny Woda do 
hrabiego Hradyski.—Wojsko jesz­
cze nasze! Co? Nasze! I kwita!

Król Andrzej po chwili jak­
by omdlenia przyszedł do siebie 
i zakrzyknął:

— Nie strzelać! Zakazać 
strzałów! Adjutanci!

Rwał się na balkon, od cze­
go powstrzymywali go nadbiegła 
królowa Izabella, z płomieniami 
gniewu w oczach, wystraszony 
książę Bazarski i jeszcze bardziej 
wystraszony szambelan Męcki.

— Cofnąć wojsko!—krzyczał 
król, jednak nikt nie podejmował 
się spełnienia tego rozkazu.

Wtem pojawiło się jakby zja­
wisko. Otwarła się boczna furta 
zamkowych zabudowań i na si­
wym, rosłym tureckim ogierze 
0 wygiętej w kabłąk szyi, wiejąc 
białym tureckim szalem nad gło­
wą, w zarzuconej ciemnej pele­
rynie, ze szpicrutą w ręce, 
powodującej cugle, wparła się 
w tłum księżniczka Metella Te­
resa. I zwróciła się wprost, gdzie 
błyszczały kaski najbliższego od­
działu dragonów.

Tłum, widząc kobietę, nie 
atakował jej, tern więcej, że krzy­
czała:

— Nie strzelać!
Nie rozumiano zresztą, kto 

to jest? Istotnie, wyglądała, jak  
zjawisko.

Wtem znów zabrzmiały strza­
ły ze strony żołnierzy, a w tej 
chwili Marko Slavicz schwycił za 
cugle ogiera księżniczki i krzy­
knął:

— Stój, szalona! Uciekaj!
Twardy srebrny trzonek 

szpicruty spadł na dłoń Slavi- 
cza tak mocno, że Slavicz pu­
ścił cugle w tej samej chwili 
i krzyknął z niespodzianego bólu. 
Spojrzał w górę i księżniczka 
spojrzała na niego. Mimo całej 
straszliwej grozy położenia Slavi- 
czowi jakby mgła przeleciała przez 
oczy, księżniczka zaś przytrzy­
mała wzrok na jego twarzy bla­
dej i młodzieńczej. I pchnęła 
konia dalej.

Z niewypowiedzianym trudem 
i niebezpieczeństwem, narażona 
na kule żołnierzy i uzbrojonych 
manifestantów, zdołała zbliżyć się 
na tyle ku dragonom, że mogli 
ją  usłyszeć, gdy zawołała:

— Rozkaz królewski! Nie 
strzelać! Rozkaz!

Oficer zdumiał się, zdumiał 
tem więcej, że znał księżniczkę 
z ulicy i balów dworskich. Nie 
był to wprawdzie dla niego żaden 
„rozkaz", ale mimo to wstrzy­
mał na szczęście ławą idący i nie 
rozsypany swój oddział. Księ­
żniczka dotarła nakoniec do żoł­
nierzy i krzyknęła:

— Rozkaz królewski! Nie 
strzelać! Rozeszlej pan dragonów 
z powtórzeniem rozkazu!

Oficer w niemem zdziwieniu 
patrzał na księżniczkę.

-  Na moję odpowiedzial­
ność!— mówiła ona dalej. — Ode- 
przyjcie tłum od zamku, ale pod 
żadnym warunkiem nie strzelać 
i nie rąbać!

— Wasza królewska wyso­
kość!—odparł oficer.—A jeżeli na 
nas będą strzelali?

— Ja tu przyjechałam z rajt- 
pajczem i ze szalem tureckim— 
rzekła z pogardą księżniczka.

Oficer zwrócił się do żołnie­
rzy i rozesłał ich z rozkazem 
królewskim do innych oddziałów, 
sam dążąc za nimi. Tłum, wi­
dząc żołnierzy zwracających się 
i odjeżdżających galopem, runął 
w wolny otwór ulicy. Księżnicz­
ka Metella Teresa, aby nie być 
obaloną z koniem, pchnęła go 
również w galop i popędziła za 
żołnierzami.

Wkrótce dragoni rozproszyli 
się w bocznych ulicach, zkąd 
atakowały manifestantów inne ich 
oddziały, księżniczka zaś przesa­
dziła nizkie żelazne sztachety, 
okalające mały placyk naokoło 
pomnika „Swobody Słowiańskiej" 
i wstrzymała tam ogiera.

Tłum falował koło niej, pły­
nął, przepływał. Nagle przez 
sztachety przedarła się zręcznie 
smukła postać i obok księżniczki 
stanął Marko Slavicz. Księżnicz­
ka poznała go.

— Kto pani jesteś? — spytał.
— A pan?—odrzekła wynio­

śle księżniczka.
— Marko SIavicz, redaktor 

pisma robotniczego.
Księżniczka spojrzała mu pro­

sto i wyzywająco w oczy i rze­
kła dobitnie:

— A ja  księżniczka krwi 
królewskiej, Metella Teresa.

— Ciszej! Na Boga!—krzyk­
nął Slavicz.

— Dlaczego?—zapytała dum­
nie panna.

— Bo panią zabiją!
Księżniczka wzruszyła usta­

mi na ten sposób odezwania się 
do niej i odparła:

— Ja przecież zawiozłam roz­
kaz króla, aby nie strzelać.

— Króla?! Przecież to on...

— Nie!
— Więc kto?!
W tej chwili zrobiło się luź­

niej, ogier uderzony szpicrutą 
i szarpnięty cuglami spiął się 
i przesunął po nad sztachety.

-  Pani! — krzyknął Marko 
Slavicz z rozpaczą w głosie.

Ale księżniczka pędziła wol­
ną uliczką, jak  wiatr. Ciemna 
jej peleryna i biały przez ramię 
wiejący szal unosiły się za nią 
w galopie. Skręciła na rogu 
i znikła.

Król Andrzej, śmiertelnie bla­
dy, z przymkniętemi oczami, sie­
dział, opuściwszy ręce w głębo­
kim fotelu, obok stała królowa 
Izabella i zgromadzeni na radę 
dostojnicy i potentaci.

We drzwiach pojawił się 
adjutant.

— Co nowego? — spytał król.
Adjutant zaraportował, że 

tłum odsunięto od zamku.
— Ilu zabitych?
— Trudno wiedzieć jeszcze. 

Żołnierzy padło siedmnastu. Ośmiu 
rannych, dziewięciu zabitych.

— Kto pierwszy doniósł roz­
kaz, aby nie strzelać, order „Czci 
powszechnej"! — rzeki król An­
drzej.

Był to najwyższy order pań­
stwa.

— Najjaśniejszy panie! Roz­
kaz doniosła pierwsza jej kró­
lewska wysokość księżniczka Me­
tella Teresa.

— Co?!
I król prostując się oparł rę­

ce na poręczach fotelu.
Ale w tymże momencie przez 

próg przestąpił minister wojny 
i naczelny wódz armii, marszałek 
polny Woda.

Stanął w postawie wojskowej 
przed królem i zameldował:

— Najjaśniejszy panie, tłum 
cofnięty, wszelkie zarządzenia wy­
dane.

— Ekscelencyo! — zawołał 
król.—Kto zawezwał żołnierzy?

— J a — odparł minister.
— Pan?! Bez rozkazu?! Wbrew 

mojej woli?!
— Spełniłem mój obowiązek. 

Jestem na rozkazy waszej kró­
lewskiej mości — rzekł jenerał 
Woda sztywniejąc.

— Pan śmiałeś?! Słysząc 
wyraźny mój rozkaz cofnięcia 
nawet policyi?!—wybuchnął król 
z pasyą nie hamującą się już ni- 
czem.

— Jestem na rozkazy waszej 
królewskiej mości—powtórzył je ­
nerał, nie zmieniając postawy.
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Król Andrzej poprostu nie 
posiadał się z szalonego gniewu, 
ale jenerał Woda stał przed 
nim wyprostowany, patrząc mu 
w twarz nieruchomy i paraliżo­
wał tego gniewu wybuch osta­
teczny. Wszyscy obecni poglą- 
dali po sobie i scena była nieby­
wale, niepraktykowanie, niesły­
chanie skandaliczna.

Król Andrzej sapał, wreszcie 
począł mówić:

— Pan zgubiłeś państwo i dy- 
nast.yę! W takiej chwili wojsko 
na tłum!.. I wszyscy myślą, że 
to ja!.. A!.. Pan podciąłeś mój 
tron!..

Jenerał Woda odpiął szablę 
i podał ją  stojącemu obok prezy­
dentowi ministrów.

— To okropne!—mówiłkról.— 
To okropne, coś pan sprawił!

Jenerał Woda skłonił się głę­
boko przed majestatem i wyszedł 
z sali.

— To okropne! To okropne!— 
powtarzał król Andrzej w naj- 
wyższem rozdrażnieniu. Jak on 
śmiał! Co on narobił!..

Poczem, jakby mu zbawcza 
myśl do głowy przybiegła, zwró­
cił się ku Zaskaliczowi:

— Panie! — zawołał, chwyta­
jąc go za rękę. — Pan jeden mo­
żesz mi dopomóc! Ogłoś pan 
jutro, że wezwano wojsko bez 
mego rozkazu, wbrew memu roz­
kazowi! Ogłoś pan w gazetach, 
plakatami! Z pańskim podpisem 
uwierzą!

— Mężu! — syknęła królowa 
Izabella.

— Proszę pana o to! — przy- 
silił jakby umyślnie król An­
drzej.

Królowa Izabella podniosła 
głowę w górę ze słowami doby- 
wającemi się jakby z trudem 
z wązkich warg.

— Jakże więc? Król potrze­
buje, aby go poddani tłomaczyli 
i usprawiedliwiali? Plakatami na 
rogach ulic?..

Król udawał, że nie słyszy 
i nalegał:

— Zrób pan to zaraz, teraz, 
jeszcze dziś!

—■ Jesteś tchórzem! — wy- 
buchnęła cicho, ale jadowicie kró­
lowa.

— Nie, tylko nie chcę być 
mordercą!—odparł jej król Andrzej 
z nerwową rozpaczą.

Królowa Izabella obrzuciła go 
pogardliwym wzrokiem, skinęła 
wyniośle i zimno głową obecnym 
i wyszła, król Andrzej zaś wstał 
z fotela mówiąc:

— Dobranoc panom. Jestem 
znużony. Przepraszam.

I podawszy wszystkim rękę, 
chwiejącym się krokiem, nie po­
zwalając iść nikomu za sobą, 
opuścił salę.

— Założyłbym się, że pójdzie 
do Marysi—rzekł książę Bazarski 
do szambelana Męckiego.

— Ekscelencya nie myli się 
z pewnością—odparł Męcki.

I rzeczywiście książę Bazar­
ski się nie mylił, tylko król nie 
potrzebował iść do Marysi, spot­
kał ją  bowiem w sypialni na­
stępcy tronu, gdzie siedziała obok 
piastunki z ogromnemi nożycz­
kami w ręku.

— Co tu robisz? — spytał 
zdziwiony król Andrzej.

— Pilnuję małego—odpowie­
działa Marysia. — Niechby przy­
szli!

Król Andrzej dał znak pia-

Dyplomacya europejska wobec Polski 
5 w latach 1862 —  1864.

VII.
Po dwukrotnej porażce nie wi­

dział teraz Napoleon innej drogi, jak 
zgodzić się na proponowaną akcyę 
dyplomatyczną. Skierowanie ostrza 
wypadków przeciw Prusom nie udało 
się. Zawiodła osobista interwencya 
u Aleksandra II. Na niczem spełzła 
nadzieja orężnego współdziałania 
z Austryą. Dyplomacya francuska 
stała przy końcu marca 1863 r. po­
bita i zgnębiona w tern samem miej­
scu, w którem była w chwili, gdy 
Anglia po raz pierwszy proponowała, 
aby wszystkie mocarstwa, które 
uczestniczyły w traktacie wiedeńskim, 
zażądały w Petersburgu wspólnie do­
pełnienia warunków jego wobec 
Polski.

To wystąpienie przychodziło te­
raz do skutku, i nie uchylała się od 
niego także Prancya. Zwycięztwo 
Anglii było zupełne.

W połowie kwietnia trzy dwory 
interweniujące wystosowały przedsta­
wienia swoje do Petersburga. Pran­
cya i Austrya przemówiły językiem 
oględnym i nie drażniącym. „Spodzie­
wamy się, mówiła depesza francuska, 
że dwór rosyjski przyjmie uwagi na­
sze z tern życzliwem uczuciem, z ja­
kiem były one wypowiedziane. Mamy 
przekonanie, że cesarz Aleksander, 
który dał tak świetne dowody swego 
liberalnego usposobienia, uzna w swej 
mądrości konieczność postawienia Pol­
ski w takich warunkach, któreby jej 
zapewniły stały spokój". Ostro i za­
czepnie brzmiała natomiast depesza 
angielska, niemniej ostro, niż pierw­
sza z 2 marca.

stunce i przy łóżeczku małego 
Jerzyka zostali sami.

— Nieszczęście — rzekł zła­
manym głosem, siadając na ka­
napie.

Marysia milczała.
— Bo pomyśl tylko, cóż to 

teraz będzie? I co mam zrobić? 
Dajmy na to nawet, że się rzecz 
wyjaśni, że to nie ja  kazałem 
strzelać, że uwierzą, gdy im Za- 
skalicz zaręczy... W każdym ra ­
zie, co się stało, to się nie odsta­
nie... I to w przededniu wojny... 
W przededniu wojny... Do której 
potrzeba nam tyle jedności... I dla 
siebie samych i dla reszty Sło­
wiańszczyzny... I ci ludzie po­
mordowani... Tu... przed zam­
kiem!.. Ah! Ten Woda! Ten 
przeklęty Woda!

Załamał ręce.
DCN

Książę Gorczakow, czytamy tam, 
utrzymuje podobnie, jak wszyscy jego 
poprzednicy, że pokonanie powstania 
1831 r. uwolniło Rosyę od wszelkich 
zobowiązań, które przyjęła na siebie 
z traktatem wiedeńskim, pozwala ce­
sarzowi postępować z Królestwem 
Polskiem, jako z krajem zawojowa­
nym, i zarządzać instytucyami jego 
podług swego upodobania. Lecz rząd 
królowej nie może przystać na podo­
bne zapatrywanie, które wydaje nam 
się przeciwnem dobrej wierze, burzą- 
cem zobowiązania, nałożone przez 
traktaty, i zgubnem dla stosunków 
międzynarodowych, które łączą w je- 
dnę wielką rodzinę państwa Europy... 
Gdyby cesarz rosyjski posiadał Polskę 
istotnie, jako część prowincyi, należą­
cych do jego korony, gdyby nabycie 
jej zawdzięczał tylko orężowi swej 
armii, a nie zgodzie innych mocarstw, 
mógłby utrzymywać, że to zawojowa­
nie równa się prawu i nie słuchając 
wskazówek sprawiedliwości i szlachet­
ności, mógłby karać chwilowe powsta­
nie części swoich polskich poddanych, 
odbierając im wszystkim i ich potom­
stwu przywileje i instytucye, które 
jego poprzednik uznał za konieczne 
dla rozwoju i szczęścia Królestwa 
Polskiego. Lecz monarcha rosyjski 
wobec tego Królestwa jest w zupełnie 
innym stosunku. Posiada je wskutek 
traktatu zawartego z Wielką Bryta­
nią, Anstryą, Prusami, Prancyą, Por- 
tugalią, Hiszpanią i Szwecyą. Po­
wstanie polaków nie może uwolnić go 
od zobowiązań przyjętych, ani zmazać 
podpisów, którymi pełnomocnicy i on 
sam stwierdził te zobowiązania".
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Interweniujące mocarstwa we­
zwały zarazem wszystkie europejskie 
dwory do oświadczenia się w podob­
nym duchu wobec rządu rosyjskiego.

Poparcie z tej strony, aczkolwiek 
nie wypadło jednolicie, podniosło nie­
mało powagę akcyi.

Belgia i Szwajcarya zasłoniły 
się neutralnością. Dwory niemieckie 
zachowały milczenie. Do przedsta­
wienia przyczyniły się Włochy, Sto­
lica Apostolska, Hiszpania, Szwecya, 
Dania, Holandya, Portugalia i Turcya. 
I tutaj jednak ton był bardzo nie jed­
nakowy. Z wyjątkiem jedynego pa­
pieża, który w pełnych zapału wyra­
zach ujmował się za nieszczęśliwą 
Polską, nazywając ją  „rycerzem cy- 
wilizacyi i wiary", a niezależnie od 
noty'dyplomatycznej pisał gorące listy 
do cesarza Franciszka Józefa, zachę­
cając : go do współdziałania z Fran- 
cyą, mocarstwa drugorzędne starały 
się w wystąpieniach swoich pogodzić 
interesy Rosyi i Polski. Włochy 
wyrażały nadzieję, że cesarz nie usta­
nie w reformach, tak nieszczęśliwie 
przerwanych powstaniem, i znajdzie 
sposób pogodzenia dwóch narodów, 
różnych religią i historyą, lecz jedna­
kiego pochodzenia. Szwecya, mimo 
olbrzymiego entuzyazmu, jaki tam 
sprawa polska wzbudziła, zasłoniw­
szy się słuszną zresztą wymówką, że 
„co jest odpowiedniem dla Anglii, 
może nie być niem dla Szwecyi", od­
woływała się jedynie do wspaniało­
myślności cesarza Aleksandra. W spo­
sób niegodny i nieludzki odezwała się 
malutka Dania, mając dla walczące­
go o wolność narodu tylko chłodną 
radę, aby.......ukorzył się przed szla­
chetnym swym władcą". Rząd hi­
szpański „opłakiwał gorzko", iż „rze­
czy doszły do przykrej ostateczności 
i do bolesnego widowiska rosyan i po­
laków, potykających się z bronią 
w ręku, zamiast żeby ścieśnili mię­
dzy sobą węzły pojednania" i prosił 
cesarza również o „umiarkowanie, 
względność i ludzkość". Gorąco, 
entuzyastycznie uj.ęła się za Polską 
oddalona Portugalia, szczerze poparła 
ją  Turcya.

Gabinet petersburski śledził z nie­
pokojem już pierwsze krzątanie się 
trzech wielkich mocarstw około spra­
wy polskiej. Nastrój jego zmienił się 
w początkach kwietnia do niepozna- 
nia. Gdy miesiąc temu ks. Gorczakow 
odrzucił z miejsca propozycyę Anglii 
co do porozumienia się w sprawie 
Polski na podstawie traktatów 1815 r, 
obecnie poseł rosyjski w Paryżu Bud- 
berg sam wzywał do takiego porozu­
mienia się, a 12 kwietnia, uprzedza­
jąc wręczenie not, Rosya ogłosiła 
słynny ukaz o zupełnej amnestyi, nie 
pomijający nawet naczelników po­
wstania, oraz o utrzymaniu i dalszem

rozwijaniu instytucyj narodowych pod 
warunkiem złożenia broni do 1 maja.

Jakoż, gdy noty trzech mocarstw 
głównych zostały w Petersburgu do­
ręczone, gabinet rosyjski pospieszył 
z odpowiedzią, chociaż między wier­
szami kryjącą pewną dozę zjadliwo- 
ści, lecz w ogólnym tonie i w treści 
gładką i pojednawczą. Wymierzyw­
szy sobie w tych ciężkich opałach 
bodaj drobną satysfakcyę stwierdze­
niem faktu, że „podburzania Europy 
po wszystkie czasy miały własność 
oddziaływania na spokój w Polsce" 
i że „wymagać od samej Rosyi, aby 
ugasiła ten pożar, który jest podsy­
cany nieustannie’ z zagranicy, jest to 
zamknąć kwestyę w kole bez wyj­
ścia", Rosya uznawała w dalszym 
ciągu niedostateczność środków, uży­
tych dotąd dla uspokojenia kraju,, nie 
odmawiała kompetencyi rządom, które 
podpisały traktat wiedeński, uzna­
wała konieczność wynalezienia sposo­
bu postawienia Polski w warunkach, 
zabezpieczających stały spokój, a wre­
szcie prosiła o wskazanie środków, 
któreby wiodły do tego celu.

Moment był dla sprawy polskiej 
nader korzystny. Złożyć broń i ocalić 
wszystkie posiadane już zdobycze, 
było rzeczą narodu. Wpłynąć na po­
laków uśmierzająco i, korzystając 
z gotowości Rosyi, wymódz na niej 
nowe jaknajdalej idące koncesye dla 
nieszczęsnego kraju, było rzeczą inter­
weniujących rządów. W drugiej poło­
wie kwietnia przyszłość Polski była 
do ocalenia. Lecz opiekunowie Polskiej 
sprawy naszej mieli na oku wszyst­
ko prócz niej samej, A naród widział 
za sobą pół Europy, widział miraż 
powszechnej polskiej krucyaty i w per­
spektywie, pełnej czerwonych obra­
zów, migotała ku niemu realiza- 
cya snu, śnionego od wieku, snu 
o wolnej, całej, od siebie tylko zawi­
słej ojczyźnie, wobec którego cóż 
znaczyć mogła autonomia Kongresów­
ki? I czyż nie było to nad siły na­
rodu rzucić w takiej chwili oręż?...

Jasnowidz tylko mógł był prze­
widzieć ułudność całej konstelacyi. 
Rządy i ludy rozpalały wyobraźnię 
Polski, pchały ją do dalszej walki, 
do dalszych wysiłków i poświęceń. 
Nie mówimy już o narodach. Cała 
Francya, cała Anglia, Włochy, Szwe­
cya gorzały żądzą wybawienia Polski, 
manifestowały się w niezliczonych 
mityngach, w prasie, w organizowa­
niu pomocy czynnej. Lecz były to 
objawy nie oficyalne. O ileż więcej 
nadziei musiała budzić zachęta, idą­
ca ztamtąd, gdzie rozporządzano 
czemś lepszem, niż gest współczucia: 
setkami zbrojnych pułków.

Wszystkie mocarstwa zachęcały 
polaków do wytrwania, aby przedłu­

żając walkę z Rosyą, umożliwili rzą­
dom porozumienie się co do dalszych 
kroków.

Francya ustami samego cesarza 
i najbliższych jego zastępców wzy­
wała teraz do nierzucania oręża. 
Ludwik Napoleon wołał w senacie, 
iż cesarz „dopomoże Polsce", a mini­
sterstwo wyrażało się, że „Francya 
nie mówi napróżno". Austrya jawnie 
protegowała powstanie, ułatwiając 
mu wprost nabywanie broni. Najdo­
nośniej wszakże brzmiał głos Anglii. 
Nikt równie szeroko, równie obraża­
jąco nie odzywał się do Rosyi, nikt 
w tak rafinowany sposób nie drażnił 
jej miłości własnej, nikt krzykliwiej 
nie bronił polaków. Ton, jaki przy­
bierała Anglia, był tonem mocarstwa, 
dla którego słowa są tylko nieunik­
nionym wstępem do czynu. Gdy 
właśnie w kwietniu agent konsular­
ny angielski w Warszawie, pułkownik 
Stanton, doniósł, że „jeżeli Polska 
będzie zostawiona samej sobie, nie 
zostanie na tej ziemi nic, prócz ruin 
i zniszczenia", a doniesienie to wy­
wołało powszechne wzruszenie i chęć 
pospieszenia walczącemu krajowi 
z pomocą, lord Russel zawołał w iz­
bie: „Bądźcie przekonani, że opinia 
publiczna Anglii zostanie popartą 
energicznie, — to, co było w Polsce 
w r. 1831, nie będzie się mogło po­
wtórzyć".

W tej roli podżegacza utrzymała 
się Anglia i nadal. Dnia 9 czerwca 
ten sam szlachetny mąż stanu rzekł 
w parlamencie: „Nic nie może być 
okropniejszego, niż obecny stan Pol­
ski, nic ohydniejszego, niż zachowa­
nie się moskiewskich żołnierzy. Ból 
serce ściska, patrząc, co się dzieje 
w tym kraju. Państwa europejskie 
byłyby w fałszywem położeniu, gdy­
by Rosya zgniotła powstanie". A gdy. 
wkrótce potem z Austryi wyszła 
propozycya • zawieszenia broni, lord 
Ellenbovough wołał: „Zawieszenie 
broni jest obecnie zupełnie niedo­
puszczalne. Jeżeli polacy złożą broń, 
jakże ją  porwą na nowo, gdy będą 
niezadowoleni z wyników działań dy­
plomatycznych. Radzę polakom wy­
trwać i nie rzucać oręża. Rozpacz 
pchnęła ich do powstania: jeżeli wy­
trwają, dopną celu i zyskają szacu­
nek całego cywilizowanego świata".

Ileż nikczemności musiało być 
w duszach tych ludzi, którzy prze­
dłużając tą  deklamacyą krwawy wy­
siłek narodu, równocześnie za kulisa­
mi, gdzie ucho polskie nie mogło ich 
słyszeć, uspakajali obawy Rosyi 
i zapewniali, że to wszystko tylko 
niewinna i do niczego nie obowiązu­
jąca gra w humanitaryzm!
DCN Jan Krzywda.

12



Edison rozmawia w swym gabinecie z reda­
ktorem New-York Herald’a.

Wizyta w Meslo-Parku.
Telegraf rozniósł po świecie wiado­

mość, iż Edison pracuje nad wynalezie­
niem akumulatora elektrycznego o wiel­
kiej mocy a malej wadze. I że podobno 
wynalazek jest już taktem spełnionym, 
choć Edison nie chce go ogłaszać, dopó­
ki wszystkie próby nie zostaną dokonane.

Wynalazek ten w naszem życiu po- 
tocznem może wywołać duże zmiany. 
Udostępni sferom średnio zamożnym po­
siadanie samochodów, które dziś są zbyt­
kiem ludzi bardzo majętnych. Będzie on 
może dalszym etapem, prowadzącym do 
tego idealnego życia, które nieboszczyk 
Zola malował w swej „Pracy", a w któ- 
rem każdy robotnik posiada własny do- 
mek z ogródkiem i maty własny samo-

Edison w otoczeniu najbliższel rodziny.

chód... Jeszcze ważniejsze zastosowanie 
znajdzie ten wynalazek w żegludze po­
wietrznej. Wadą dotychczasowych bo­
wiem motorów jest okoliczność, iż znacz­
ną część swej siły zatracają na unosze­
nie własnego ciężaru. Zmniejszyć ciężar, 
a zwiększyć siłę motoru, — oto zadanie, 
którego rozwiązanie wywoła nowy prze­
wrót w stosunkach społecznych.

Czy Edison tego dokona? Cały świat 
cywilizowany śledzi z Wysokiem napię­
ciem uwagi usiłowania genialnego wyna­
lazcy. On stara się wydrzeć naturze 
jeszcze jednę tajemnicę; setki cieka­
wych natrętów ubiegają się, aby odsłonić 
wątek chociaż z tych jego usiłowań, 
ukrywanych zazdrośnie. Dostać się do 
Meslo-Parku, gdzie mieszczą się zakłady 
techniczne Edisona i jego siedziba—nie­
łatwo; kto zdoła dotrzeć do wnętrza, nie 
wiele się dowie od rachującego się ze 
słowami wynalazcy. Choć by był reda­
ktorem tak wpływowego dziennika, jak 
New- York Herald. Choćby był tak roz­
głośnej sławy artystką, jak Sarah Bern- 
hardt.

Tej ostatniej udało się, podczas je­
siennej podróży do Ameryki, zobaczyć 
zblizka tajemniczą fabrykę i poznać jej 
sławnego kierownika. Jakże przyjął 
ją  Edison? Sarah Bernhardt nie próbu­
je wcale „haftować". Odwiedziny jej 
nie wywarły na Edisonie silniejszego 
wrażenia.

— „Widział w mej wizycie tylko ba­
nalną ciekawość cudzoziemki, żądnej re­
klamy. Przewidywał, że pojutrze moja 
rozmowa ukaże się w dziennikach i że 
włożą mu w usta głupstwo, którego nie 
powiedział.

Więc już na wstępie dręczyły go mo­
je niekompetentne pytania i wyjaśnie­
nia, których nakazywało mu udzielać 
dobre wychowanie. Czułam, że przez je-

Wielka sala maszyn w Meslo Parku.

dnę minutę Tomasz Edison miał do mnie 
wstręt.

Jego niezwykle błękitno oczy, bar­
dziej świecące od żarzących się lamp, 
pozwalały mi czytać w jego myślach. 
Śledziłam bacznie ich wyraz...

Wtedy właśnie staliśmy na mostku, 
lekko zawieszonym ponad przerażającą 
przepaścią, w której kręciły się z hu­
kiem i zgrzytem olbrzymie koła, praco­
wały szeroko pasy, a on jasnym głosem 
wydawał rozkazy.

Patrzyłam na tego człowieka śred­
niego wzrostu o dużej głowie, o szlachet­
nych rysach, i mimowolnie myślałam 
o Napoleonie I. Między tymi dwoma 
ludźmi istnieje niewątpliwie pewne po­
dobieństwo fizyczne. Jestem pewną, że 
niejedne z ich komórek mózgowych by­
łyby identyczne. Jeden był genialnym 
niszczycielem, drugi jest genialnym 
twórcą".

Edison dobrze przewidział. Czyż żąd­
na rozgłosu artystka mogłaby oprzeć 
się pokusie? Czyż mogłaby nie pochwa­
lić się, że rozwarły się przed nią drzwi, 
odmykające się bardzo trudno? Sarah 
Bernhardt nie omieszkała opublikować 
swych wrażeń i zrobić sobie trochę re­
klamy z tej wizyty. Ale nie próbuje 
zdradzać tajemnicy jego nowych od­
kryć; artystkę więcej uderzyło uwielbie­
nie, jakie Edison odczuwa dla Szekspi­
ra. Znakomity wynalazca bowiem jest 
równocześnie umysłem oświeconym, roz­
miłowanym w lekturze wielkich poetów 
i historyków. Po uciążliwej pracy w la- 
boratoryum odpoczynku szuka w książ­
kach. Gord.
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KONSTANTY M. GÓRSKI.

3
Sztremer mówił dalej:
— Jeżdżąc po śwłecie ze szpar­

gałami z XVIII wieku, dostałem się 
przed trzema laty—było to w późnej 
jesieni— do takiego pałacu, jak ten. 
Nie powiem panu, gdzie—bo i na co? 
Chciałbym tę tajemnicę i ten mój 
wstyd zabrać ze sobą do grobu. Cza­
sem wołałbym o tem wszystkiem nie 
pamiętać!... Biblioteka była na dole, 
jak tu, ale w wielkim nieładzie, bez 
bibliotekarza. Pracowałem w niej, 
kiedym chciał, a że w pałacu bywało 
ludno, siadywałem najchętniej nocami. 
Dawali mi tam jakąś łojówkę i czy­
tałem. Raz, już dobrze po północy, 
zabierałem się wrócić na górę do 
siebie, kiedy mię nagle coś tknęło, 
żeby jeszcze jeden stos książek przej­
rzeć. Była między niemi broszurka 
w takiej marmurkowej okładce alła 
rustica, jak to się je często spotyka 
w przeszłym wieku. Rzuciłem tylko 
okiem na tytuł i dziś go już nie pa­
miętam. Coś w rodzaju „Zabawek 
wierszem" — ale nie to. To pewna, 
że na dole stało: „Sandomierz, 1794“. 
Na odwrotnej stronie był napis, który 
mogę dokładnie powtórzyć, bo go 
umiem na pamięć, jak Ojcze Nasz. 
Niech pan słucha: „Ten ostatni, zo­
stały mi egzemplarz wierszów syna 
mego, poległego pod Racławicami, 
składam do stóp Jaśnie Wielmożnego 
Pana Wojewody w dowód wielkich 
i niezasłużonych łask Jego". Nastę­
powały zwykłe tytulatury, był „Wiel­
ce Miłościwy Pan mój i Dobrodziej", 
a niżej „pokorna sługa, Teofila K.“ 
Daty nie było, ale „nota". Uważasz 
pan, była taka nota: „Inne egzem­
plarze tej książki i cała drukarnia 
przez wojska Imperatorowej spalone 
były".

Możesz pan sobie wyobrazić, jak 
się rzuciłem na tomik. Doznałem za­
wodu. Same miłosne pieśni do paste­
rek ! Chloe, Doris, Pilon, męki, 
wdzięki, łona, białe ramiona, zwykły 
zmysłowy ton XVIII wieku. Przytem 
trąciło to wszystko saską porcelaną, 
takie to było gładkie, wymuskane. 
Czasem, czasem coś tęskniejszego, 
szczerszego, ale mało. Były też ze 
trzy sielanki już trochę bliższe sta­
rożytności, coś, coś, jak eklogi tego 
Chenier, co go to stracili za wielkiej 
Rewolucyi. Wiersze wydawały mi 
się niezłe, może nawet lepsze od 
innych współczesnych. Ale zawsze 
nie to, czego szukałem. Zaczynała 
mię już zdejmować dawna gorycz na 
tych ludzi. Mówiłem sobie: i ten nie 
wiedział, co się wkoło niego dzieje. 
Cieszyłem się, że chociaż zginął 
uczciwie i młodo, bo byłby także pi­
sał wiersze dla Repnina. Ale potem 
napotkałem jakieś „obrazy cnoty",

BIBLIOMMN.
oczywiście z Plutarcha. Nie było to 
nadzwyczajne, ale wiedziałem, że 
chłopiec rozumie cnotę po rzymsku, 
że myśli o męstwie, a nie, jak ci 
wszyscy, o tkliwości serca. Potem 
oda na ogłoszenie konstystucyi, taka 
sobie, szkolna, trochę napuszysta. 
Obok zaś czterowiersz na transparent 
w dzień Trzeciego Maja i jakiś dłuż­
szy poemat, jakby opis, jakby wspo­
mnienie tego wieczoru, iluminacyi na 
ulicach. Autor siedział widocznie 
podczas wypadków w Warszawie. 
Uderzyła mię tam zaraz jedna rzecz: 
brak allegoryi, jakiś osobisty ton, coś 
prostszego. I wie pan, czem się autor 
cieszył? Nie zbrataniem stanów, ale 
wzmocnieniem siły narodu, wojskiem. 
Pomyślałem sobie: oho, jakiś młody 
oficer, może uczeń szkoły kadetów. 
Nie frazesy, nie jakobińskie wywody 
o równości, ale miłość kraju, chęć 
wojaczki.

Zacząłem dalej czytać i przerzu­
cać, potem musiałem natężać wolę, 
aby czytać spokojnie. Czułem, że 
tracę głowę i że mi się myśli już 
plączą. Tomik był mały, nie zosta­
wało mi do końca, jak może z tuzin 
wierszy. Pieśń na obchód rocznicy 
Trzeciego Maja, naturalnie satyry na 
zdrajców. Nie wiem dziś, czy to było 
dobre, nie pamiętam nawet tytułów, 
widzę tylko koszlawe czcionki, źle 
odbite, wciśnięte w gruby papier. 
Czasem zdaje mi się, że gdybym miał 
znowu chwilę zupełnego spokoju w ży­
ciu, potrafiłbym zebrać myśli, powie­
dzieć, co tam było, przypomnieć sobie 
parę strof. Próbuję często, np. teraz, 
ale wiersze mam tu gdzieś, w tyle 
mózgu, nie chcą jeszcze same z gło­
wy wyjść, a nie mogę ich gwałtem 
wydostać. Wiem, że czytałem w co­
raz większem rozradowaniu; pamię­
tam także, że kolumny druku były 
coraz węższe, wiersz coraz krótszy 
i bardziej rytmiczny. Czułem, że te 
piosenki nie były już pisane wyłącznie 
dla siebie, ale i dla towarzyszów, 
pewno w obozie. Był nawet wiersz 
pożegnalny do matki, jakby w prze­
czuciu bitwy. I jeszcze jeden wiersz 
miłosny, do Chloi. Chłopiec zaczął 
był źle, gorzej od Gustawa, ale mu- 
siała w nim być dusza, widzisz pan, 
obudził się, jak Konrad. Mówiłem 
sobie, że przy nim cały Kórner—fur- 
da i nawet Romanowski, chyba jeden 
Petofi... Bo taki dumny, taki prosty, 
śmiały. Już teraz wiedziałem, że to 
on, żem go znalazł. Czytałem już 
spokojniej, radośnie. Była oda do 
zhańbionej Ojczyzny, dalej wiersz do 
Kościuszki, teraz znowu pamiętam 
tytuły. A potem stało mi się tak, 
jak gdyby słońce weszło: Pieśń do od­
rodzonej Ojczyzny. Wszystko, wszyst­

ko, czegom czekał, czegom pragnął— 
i żal, i skarga, i pogarda dla współ­
czesnych i taki krzyk, taki hymn, jak 
gdyby ten człowiek wiedział, że mó­
wi za całe przyszłe pokolenia.

Panie, nie pracowałem darmo, 
nie zmarnowałem życia, nie zawiodłem 
się. Pierwsza moja myśl—było to 
dziękczynienie Bogu, że nas ustrzegł 
od klęski, od hańby milczenia i że 
mnie biedakowi dał na to dowody 
w rękę. Byłem taki przejęty, tak 
drżący, taki znużony czuwaniem, żem 
nie ukląkł, ale siedząc, oparłem gło­
wę na dłoniach i zacząłem się modlić. 
Panie, ja byłem dotąd człowiek twar­
dy, ja nie płakałem od lat i dopiero 
potem nauczyłem się płakać. Ale te­
raz łzy kapały mi na twarz, takie 
łzy, których mi i pan, i aniołowie nie­
biescy mogą zazdrościć. Mówiłem so­
bie, że wydobędę tego poetę z ukry­
cia, że go w milionach egzemplarzy 
rozrzucę po kraju, że wrócę do Pran- 
cyi, opowiem światu o tym ogromnym 
śpiewaku. Ogarniała mnie coraz więk­
sza błogość, takie rozmarzenie, że 
siedząc tak, usnąłem.

Ranek zaczął nareszcie szarzeć 
i zajrzał mi w oczy. Okna nabrały 
sinawego, fioletowego koloru. Kiedym 
przetarł powieki, ujrzałem na szybach 
drobniutkie kropelki mgły, osiadłe 
wśród nocy. Było mi ciągle uroczy­
ście na sercu i dobrze. Nie czułem 
już zmęczenia, pamiętałem wybornie 
wszystko, co mi się zdarzyło przed 
zaśnięciem. Wyciągnąłem rękę po 
tomik, aby go chwycić, przekonać się, 
że jest. Ale go nie znalazłem. Czuć 
było w pokoju dym i swąd. Przeko­
nałem się, żem w ciągu snu przewró­
cił pewno świecę, bo lichtarz z drob­
nym końcem ogarka leżał na marmu­
rowym stole. Wszystkie moje notatki 
musiały spłonąć. Jakoż ujrzałem 
kupę zczerniałych i pokręconych 
kartek.

Przeszedł mnie wtedy po ciele 
taki mróz, jakiego nigdy w życiu nie 
doznałem. Otworzyłem usta i chcia- 
łem krzyczeć, ale mnie zdjęła trwoga 
w tej samotności i pomroku, zostałem 
tak chwilę z otwartemi ustami. Wsta­
łem i zacząłem szperać. Na płycie 
kamiennej nie było nic. prócz zglisz­
czy; zachowały się tylko tekturowe 
okładki mojej teczki Nie mogłem 
jednak przypuścić, aby i broszurka 
przepadła. Szukałem w półmroku, 
bo drugiej świecy nie było. Szuka­
łem po wszystkich stolach, po krze­
słach, pod stołami. Przeglądałem 
stosy książek na podłodze, myśląc, 
żem tam może tomik odłożył. Potem 
przyszedł strach przed odpowiedzial­
nością i niema, zacięta wściekłość 
i gorączka. Zacząłem przerzucać pół­
ki, drapałem się po szafach, szuka­
łem tam, gdzie książki być nie mo-
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gło. Wiedziałem, że szukam napróżno, 
a nie mogłem przestać.

Nareszcie usiadłem znowu i zdaje 
mi się, żem się na chwilę zdrzemnął, 
właśnie, kiedy słońce wschodziło. 
Wytrzeźwiła mnie dopiero zupełna 
jasność. Zrozumiałem wszystko, com 
zrobił. Był jeden, może jedyny 
egzemplarz na świecie, a jam go przez 
niedbalstwo spalił. Bo gdybym—wi­
dzisz pan—był wtedy ukląkł, wszyst- 
koby się nie stało.

A może też—i mówiąc to, cofnął 
Sztremer ręce w tył, jak człowiek, 
którego biorą na tortury,—może mi 
się to wszystko tylko śniło.

Com potem robił, to już mniej­
sza. Nie płakałem jeszcze wtedy. 
Zebrałem -w jakimś strachu niedo- 
palone resztki papierów i wrzuciłem je 
do pieca, jak złoczyńca — aby ukryć 
ślad zbrodni. Kiedy się ludzie obu­
dzili w pałacu, kazałem służącemu, 
aby podziękował państwu za gościn­
ność i z torebką w ręku poszedłem 
na wieś, nająłem furę, pojechałem 
na kolej. To wszystko robiłem na­
prawdę, jak we śnie, jak gdybym się 
jeszcze ciągle nie mógł otrząsnąć 
z tego mroku, wśród którego się dziś 
obudziłem. Na bryczce zebrałem jed­
nak myśli i przypomniałem sobie całą 
rzecz tak, jakem ją panu opowie­
dział. Skleiłem w głowie tytuły wier­
szy i ten napis matki autora.

We Lwowie przepędziłem dwa 
tygodnie w jakiemś oszołomieniu. Pa­
miętam tylko chwilowe, takie silne 
napady rozpaczy, że chciałem się to­
pić. Ale Bóg łaskawy wiary zupełnie 
nie odjął. Zrozumiałem wkrótce, że 
jeżeli dotychczas szukać—to była mo­
ja dobra wola, to teraz jest obowią­
zek. Pamięta pan, jak tam było na­
pisane: „Ten ostatni zostały mi egzem­
plarz"? Więc matka musiała ich mieć 
więcej. A więc przesłał pewno jeden 
i tej Chloe, skoro ją jeszcze w woj­
sku wspominał. Egzemplarz może 
jeszcze gdzieś być, tylko—gdzie?

Ja, widzisz pan, szukam też od 
blisko trzech lat. Ale jestem stary. 
Dopóki żyję, niech pan o tem nie mó­
wi nikomu. To już jest moja ostat­
nia próżność na ziemi, nie chcę, żeby 
ludzie wiedzieli, com zawinił. Ale 
jak się pan dowie, że Sztremer umarł, 
niech pan nie żałuje czasu i niech 
pan coś zrobi dla sprawy. Wyspo­
wiadałem się przed panem z całej 
nędzy mego życia, niechaj mi pan te­
raz przyrzeknie, że i pan będzie szu­
kał. Łatwiej mi będzie umrzeć i Bóg 
mi prędzej przebaczy.

Gościszewski wstał z krzesła 
i podał starcowi rękę, ale nie powie­
dział ani słowa, bo szczęki mu drżały, 
i nie chciał się rozpłakać.

Po wyjeździe Sztremera bibliote­
karz rozpoczął metodyczny przegląd 
całego józefpolskiego księgozbioru, 
zarówno rękopisów, jak druków. Nie 
znalazł nic. Zabrał się więc, chociaż 
z niechęcią, do dawnej swojej pracy, 
ale mu wśród pisania strzelało ciągle 
do głowy, że na tej półce albo w owej 
pace mógłby się tomik znaleźć. I wte­
dy odkładał robotę na bok i szperał. 
Czasem budził się w nim dawny czło­
wiek. Wyrzucał sobie, że to zajęcie 
się cudzą sprawą jest tylko formą 
próżniactwa, gniewał się na starego, 
któremu się coś przyśniło, i na sie­
bie, że, jak baba, snom wierzy. Kie­
dy się tak nastrofował, praca szła 
mu zazwyczaj przez kilka dni, ale go 
coś zawsze dręczyło. Czuł sam, że 
pisze tylko mechanicznie, że pracuje 
tylko połową swej myśli, że gdy prze- 
staje się zmuszać, wybucha w nim 
z dawną siłą ta jedyna, istotna jego 
myśl, co jak podziemna rzeka sączy 
mu się nieustannie w głębi, na dnie 
głowy, myśl, gdzie jest, czy jest gdzie 
tomik Sztremera? I żeby sobie ulżyć, 
szedł do półek i znów się zaczynało 
szukanie.

Najgorzej było w lipcowe gorąca. 
Przywykł teraz do późnego wstawania 
i codzień postanawiał pisać w nocy, 
ale noc schodziła teraz na przegląda­
niu manuskryptów albo dawnego in­
wentarza biblioteki, oprawnych i kart­
kowych katalogów. Dobrze mu było 
tylko z niemi; nocami miewał dobre, 
ufne chwile. Ale kiedy rano wstał 
i przekonał się, że książka znowu ani 
na krok nie postąpiła, ogarniała go 
złość i poczucie niemocy. Przypominał 
sobie wiadomość, wyczytaną przed 
laty w gazecie, że w Ameryce jest 
jakieś miasteczko, w którem panują 
zaraźliwe waryacye i gdzie mieszkań­
cy doznają po kolei tego samego 
obłędu.

Ulgę zaczęły mu dopiero przy­
nosić długie spacery po okolicy. Cho­
dził po górach, drapał się na szczyty, 
szukał jelenich tropów, męczył się 
fizycznie, a uwagę jego pochłaniały 
strumienie, polany, stare świerki, 
ścieżki, opasujące skałę, cała głucha 
natura, od której był odwykł.

W początku października wszedł 
raz do niego Mikołaj z wiadomością, 
że p. Sztremer umarł w Przemyślu. 
Na dowód przynosił numer dziennika, 
gdzie nieboszczyk występował, jako 
„znakomity historyk" i „słynny 
archeolog". Po pierwszej chwili żalu 
Gościszewski sam się zadziwił, że go 
la wiadomość uspakaja. Zatelegrafo­
wał do księcia z doniesieniem, że 
skończył pracę i z prośbą o natych­
miastową dymisyę. Nazajutrz przy­
szła z Rzymu odpowiedź, w której 
książę w uprzejmych słowach nama­
wiał bibliotekarza do pozostania na

V. stanowisku, dodawał jednak, że w ra­
zie naglącej potrzeby zwalnia go 
z obowiązków i prosi o wręczenie 
kluczy i inwentarzy zarządcy dóbr 
józefpolskich. Zajęło to jakiś czas, 
poczem Gościszewski odebrał pensyę, 
której oddawna nie pobierał z kasy. 
Robił to wszystko spokojnie, syste­
matycznie, jak człowiek, który nie 
potrzebuje się namyślać, bo jest 
w zupełnej zgodzie z samym sobą. 
Czuł, że niema co zwlekać, bo prę­
dzej czy później puści się w świat 
i będzie szukał, aż znajdzie. Jakoż 
pożegnawszy się z proboszczem i z Mi­
kołajem, wyjechał na pociąg tą  samą 
furmanką, która przed pół rokiem 
odwoziła Sztremera.

Tajemnice
niewidzialnego księcia.

Przed dwudziestu laty zmarł w An­
glii sędziwy książę Portland, przed­
stawiciel jednego z najarystokratycz- 
niejszych rodów angielskich, powszech­
nie znany pod przydomkiem „niewi­
dzialnego księcia". Wiemy, a przynaj­
mniej wyrobiliśmy sobie przekonanie, 
że Anglja jest ojczyzną ekscentrycz­
nych lordów, zgoła już jednak nie­
zwykły tryb życia, jaki ów książę 
pędził, przewyższa wszystko. Był on 
niewidzialnym nie tylko z przydomka, 
ale naprawdę żył bowiem pod ziemią.

Wpółnocnej części hrabstwa Not­
tingham, w Anglji, znajduje się histo­
ryczna siedziba książąt Portland, za­
mek Welbeck, przebudowany z opact­
wa, wzniesionego jeszcze w XII stuleciu. 
Otóż fantastyczny „niewidzialny ksią­
żę" kazał sobie pod powierzchnią 
olbrzymiej tej rezydencyi zbudować 
istny podziemny pałac i tam żył 
niewidzialny dla oczu ludzkich i oto­
czony wieczną tajemnicą. Służba otrzy­
mywała rozkazy piśmienne i nikt z do­
mowników nie widywał nigdy księcia, 
nie słyszał jego głosu. Częstokroć 
nie wiedziano nawet, czy jest w W el­
beck, czy w Londynie, wyjazdy swo­
je  bowiem również otaczał najściślej­
szą tajemnicą. Aby uczynić ją  nie­
przeniknioną, książę wpadł na nastę­
pujący pomysł: pomiędzy siedzibą 
jego wiejską a pałacem w Londynie 
stale krążyła hermetycznie zamknięta 
kareta, nikt więc nie mógł nigdy wie­
dzieć, czy książę wyjeżdża, czy nie...

Nad wyryciem owego podziem­
nego pałacu pracowało przeszło ty­
siąc pięćset robotników, a koszt bu­
dowy w ciągu jednego tylko roku 
pochłonął przeszło półtrzecia miliona 
franków. Była to fantazya, godna'pra- 
wie faraonów, na którą książę mógł 
sobie pozwolić dzięki olbrzymim bo­
gactwom, jakiemi rozporządzał. Oczy-

15



W podziemiu pałacu Harcourt ,,niewidzialne­
go ks ięc ia".

wiście podziemna rezydencya była 
urządzona z odpowiednim przepy­
chem: nie brakło w niej nawet ga- 
leryi obrazów i sali balowej. Niektóre 
korytarze miały po parę kilometrów 
długości.

Tak samo urządzony był pałac 
księcia w Londynie, wspaniały Har- 
court-House, który nawiasem mó­
wiąc, jeden z przodków niewidzialnego 
księcia wygrał w karty od hrabiego 
Harcourta i tą drogą, również zresztą 
dobrą, jak i inne, wcielił do majątku 
Portlandów. W podziemiach rezydencyi 
Londyńskiej mieściły się również roz­
ległe apartamenty, a jeden z korytarzy 
podobno—jest to ważny szczegół do 
zapamiętania—biegł aż do słynnego 
Bazaru na Baker-street, bazaru Druce.

Ciekawość ludzka napróżno starała 
się przeniknąć tajemnice księcia. Je ­
dni niezwykły tryb jego życia tłoma- 

czyli chorobli­
wą nienawiś­
cią do ludzi, 
inni t rą d e m , 
r.a który ksią­
żę podobno  
miał cierpieć 
i w ten spo­
sób pragnął 
ukryć szpeto­
tę swoją przed 
światem,osta- 
teczniejednak 
nikt tajemni­
cy przeniknąć 
nie umiał i

Obecny książę Portland.H dzialny ksią­
żę zmarł w r. 1879, uniósł ją  ze sobą 
do grobu.

Po jego śmierci otworzyła się 
kwestya dziedzictwa milionowej for­
tuny. Ale kłopotu z nią nie było. Po­
nieważ książę nie był żonaty i nie 
pozostawił po sobie prawego spadko­
biercy, cały jego majątek przeszedł 
na jednego z kuzynów, oficera gwar- 
dyi królewskiej. Za rządów młodego 
księcia i jego uroczej towarzyszki 
życia zamek Welbeck zmienił się do

niepoznania. Po latach posępnej ciszy, 
która ciężyła nad nim, jak przekleń­
stwo, nastał okres hucznych uczt, 
zabaw, polowań, olśniewających prze­
pychem całą Anglię. Młodzi księstwo 
wskrzesili tradycyjny blask rodzinny 
Portlandów. Niedawno na balu, wyda­
nym przez ambasadę hiszpańską na 
cześć króla Alfonsa XIII i królowej 
Bny, księżna wyróżniała się zpośród 
dam zebranych przepychem stroju 
i bogactwem biżuteryi, wśród której 
królował słynny olbrzymi brylant 
„Portland".

Urocza pani nie była jednak pierw­
szą wybranką serca młodego księcia, 
marzył o innem małżeństwie z siostrą 
serdecznego swego przyjaciela, księ­
cia Walii, obecnie Edwarda VII, księ­
żniczką Maud. Książe Walii, któremu 
młody Portland zwierzył się ze swych 
sercowych zamiarów’, przyjął projekt 
małżeństwa z zachwytem, ale mimo 
to dojść ono do skutku nie mogło, 
gdyż oparła mu się stanowczo królowa 
Wiktorya. Nie umiano sobie jej oporu 
wytłomaczyć, ponieważ dzięki stano­
wisku, jakie Portland wśród arysto- 
kracyi angielskiej zajmował, mógł się­
gać śmiało nawet po rękę królewskiej 
córki. Nagabywana wyraziła 
się wreszcie tajemniczo, że 
Portland pewnego pięknego 
poranku może się obudzić bez 
tytułów i majątku.

Zagadkowej tej 
dzi nie umiano sobie 
jasno wytłomaczyć.

Aż wreszcie w r. 1898 opi­
nią publiczną całej Anglii 
wstrząsnęły sensacyjne od­
krycia niejakiej pani Anny 
Druce, która zażądała dla swe­
go syna ni mniej, ni więcej, 
tylko całego spadku po „nie­
widzialnym księciu", tern moty­
wując swe żądania, że syn jej 
jest jedynym prawym spadko­
biercą całej fortuny, albowiem
dziadek jego, Tomasz W alter Druce, 
właściciel bazaru przy Baker-Street 
i niewidzialny książę byli... jedną i tą 
samą osobą.

Książe mianowicie—według rewe- 
lacyi pani Druce—prowadzi życie pod­
wójne: arystokraty-filantropa wswych 
rezydencyach rodowych! kupca w wiel­
kim bazarze. Jako arystokrata, był bez­
dzietnym kawalerem, jako kupiec, po­
siadał aż dwie żony i potomstwo po 
nich. A na dowód swoich twierdzeń 
pani Druce przytacza fakty, że w pod­
ziemiach bazaru Baker-Street mieściły 
się takie same apartamenty, jak w Wal- 
beck i Harcourt-House i że według 
świadectwa współczesnych, którzy 
mieli szczęście oglądać księcia, zanim 
wyemigrował pod ziemię, był on zadzi­
wiająco podobnym do pana Druce. 
Wprawdzie jeden nosił brodę, a drugi 
faworyty, ale to nie może grać roli, 
ponieważ jedno i drugie było fałszywe. 
Gdy mu się wreszcie w roku 1864 rola 
kupca znudziła, umarł „symulacyjnie" 
tak, jak inni bankrutują... To było przy­
najmniej po kupiecku.

Solidnego kupca, pana Druce po­
chowano z odpowiedniemi honorami, 
świat go opłakał i zapomniano by

odpowie-
również

o nim do dzisiejszego dnia napewno, 
gdyby nie proces, który się toczy 
w obecnej chwili w Londynie.

Oczywiście, skoro śmierć była sy­
mulacyjną i pogrzeb musiał być takim, 
najprostszym więc sposobem stwier­
dzenia prawdziwości słów domniema­
nego spadkobiercy byłoby wykopanie 
trumny, ale na to według praw an­
gielskich potrzeba zezwolenia młodego 
Druce,—on zaś opiera się temu. Na­
tomiast wynalazł świadka, pewnego 
starego irlandczyka, który pod przy­
sięgą stwierdza, że był jedynym po­
wiernikiem podwójnego życia księcia 
i nawet urządzał jego pogrzeb.

Proces ów, zakrawający raczej na 
sensacyjny romans kryminalny, niż na 
wydarzenie z rzeczywistego życia, bu­
dzi niesłychaną sensacyę w całej 
Anglii, a trzeha przyznać, że jest 
sensacyjnym.

Zjawił się oczywiście i drugi 
pretendent do milionów, rzekomy syn 
niewidzialnego księcia z drugiego mał­
żeństwa, Jerzy Druce. Ten przyjechał 
z Australji—po spadek, ale ponieważ 
sam nie miał pieniędzy na prowadze­
nie sprawy, utworzyło się towarzystwo 
akcyjne, które łoży na koszty. Jeśli

„Książe n iew idzia lny" Jako „K siąże niew idzialny" jako 
książę Portland. Tomasz Druce.

(bakobrody przyprawione). (broda przyprawiona).

Druce dowiedzie swoich praw, akcye 
przyniosą po 500% dywidendy.

Szczęśliwy kraj Australia!
Bądź co bądź proces wikła się 

coraz bardziej i wyniku jego przewi­
dzieć niepodobna. Księstwo Portland 
zdają się nie tracić spokoju i żyją 
hucznie po dawnemu i przygotowują 
się na razie do przyjęcia w swym zamku 
królestwa Hiszpańskich.

Jeśliby jednak potomkom pana 
Druce udało się praw swoich dowieść, 
to śmiało możnaby ich nazwać naj­
szczęśliwszymi ludźmi pod słońcem, 
gdyż na to, aby odziedziczyć miliony 
po dziadku, którego wcale nie było na­
prawdę, trzeba się pod dobrą gwiazdą 
urodzić.

Paryż. D o tft .

16



J. A. Św ięcicki, w iceprezes rady nadzorczej. W. Krypski, prezes okr. 
m. W arszawy. Ign. Chrzanowski, w iceprezes zarz. głównego. W. Smo- 

leńskit członek rady nadzorczej. Siemiradzki.

DELEGACI WŁOŚCIAŃSCY: Maciej Zwoliński, delegat z Proszow­
skiego. Jan Gackowski, delegat z Miechowskiego. P io tr Piechowski, 

del. z^W łoszczowskiego. W g łęb i—Józef Kościelski.

Delegaci Macierzy w Warszawie.
Przybyło ich przeszło tysiąc, aby 

podzielić się owocami pierwszych do­
świadczeń, jakie rok pracy na polu 
oświaty przyniósł. Wybornie zorga­
nizowany komitet gospodarczy umiał 
tę masę gości przyjąć, pracę jej 
ułatwić, pobyt udogodnić i urozmai­
cić, sprawić, że zebrania ogólne i ko­
misyjne odbyły się ze sprawnością 
dobrze ustawionej i troskliwie utrzy­
manej maszyny.

O tern, czego umieli dokonać ci, 
których delegaci przybyli reprezento­
wać, powiada nam Sprawozdanie za­
rządu. Sprawozdanie to stanowi gru­
by tom względnie, bo prawie 100 bi­
tych stron zawierający.

W sprawozdaniu tern są światła.
Nie brak w niem i cieniów.;.
Dajmy głos statystyce, niech kil­

ku liczbami wypowie nam o natęże­
niu pracy, jaka się dokonywa. Więc 
liczba kół urosła już do 781. Te 
koła liczyły 116,341 członków. Na 
cele oświaty wpłynęło do 1 lipca 
3 8 7 ,6 7 7  rubli, w czem dar narodo­
wy S maja wynosił 155 tysięcy rb. 
Te liczby wyrażają jednak tylko 
ofiarność publiczną. Ogólna suma 
pieniędzy, złożonych na cele Macie­
rzy, wynosi:

8 10 ,673  rb.,
a i tu nie wchodzi wartość placów 
i nieruchomości.

Za pieniądze te starano się otwo­
rzyć 1247 szkół, ale zdołano jedynie 
uzyskać pozwolenie na 681. W szkół­
kach Macierzy uczyło się

63  tysiące dzieci,
przytem z ochron korzystało 14 tys. 
dzieci, a z czytelni i bibliotek wzięto 
do czytania 400 tys. książek.

Pomimo więc przeszkód rozmai­
tych, jakie stawiane są Macierzy, 
z których, jak Osuchowski zaznaczył 
w swej mowie sprawozdawczej, naj­
większe przeszkody stawiają władze 
oświrtowe, zdołała nasza P. M. S.

w tak krótkim czasie urosnąć do roz­
miarów wprost ogromnych.

Słówko o cieniach. Nie nazy­
wam niemi tych trudności, jakich 
zzewnątrz doznajemy, lecz tylko te, 
które z charakteru naszego, nie dość 
jeszcze wyrobionego, wypływają. Opie­
szałość, lekceważenie obowiązku, od­
kładanie roboty z dnia na dzień—oto 
có daje się spostrzegać w Macierzy 
tu i owdzie. A więc np. 206 kół nie 
nadesłało wcale swoich sprawozdań, 
a 308 nie nadesłało 'sprawozdań ka­
sowych!

** *

Na czele Macierzy stoi tyle dla 
niej zasłużony Antoni Osuchowski.

(Od lewej strony): dr. Kaz. Chełchowski, dr. H. Nusbaum, Natanson, Adam hr. Krasiński, prof. 
Bandrowski, prezes Galie. Tow. szkół ludowych. Osuchowski, prezes Macierzy, Miecz. Brze- 

ziński, Kościelski, Wilhelm Rahl dr. S tanis ław  Kopczyński.

On to w dłuższem przemówię:..u 
wypowiedział te zasady, na których 
oparta jest instytucya Macierzy i któ­
rych trzymać się należy w praktyce, 
aby dzieła już wielkiego nie narazić 
na szkodę lub gorzej jeszcze...

Wypowiedział on z prostą odwa­
gą, ufny w powagę prawnego gruntu, 
na jakim działalność Macierzy jest 
opartą, iż:

Działalność Macierzy, stanowiąca 
przedmiot szczególnej troski polskie­
go społeczeństwa, gdzieindziej zyskała­
by gorące poparcie i spółdziałanie; na­
tomiast u nas spotyka na każdym 
kroku nie tylko przeszkody, lecz wprost 
jawne przeciwdziałanie ze strony tych 
właśnie organów, których zadaniem 
i obowiązkiem jest współdziałanie na 
polu oświaty. Trudno znaleźć w dzie­
jach kultury wogóle mniej pomyśl­
ne warunki dla instytućyi oświa-
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.mopocy społecznej.
Podkreślił jednak,

tembardziej potrzebną

Gość z Poznania: Zdzisław 
ks- Czartoryski, prezes wiel- 
kopolsk. czytelni Judowych.

towej, powstałej drogą własnej sa-

iż wobec tego 
jest rozwaga 
i tem pilniej 
n a le ż y  słu­
chać g ł o s u  
roztropności.

Inne pod­
kreślenie w 
mowie czci­
godnego dzia­
łacza dotyczy­
ło konieczno­
ści zachowa­
nia instytucyi 
Macierzy,jako 
c a łk o w ic ie  
bezpartyjnej.

— To bez­
partyjne sta­
nowisko na­

szej Macierzy jest niezbędnym warun­
kiem jej dalszego rozwoju, jej całej 
przyszłości, powiem więcej: jak w na­
szych warunkach, jej samego istnienia. 

** *
Zjazd delegatów włożył w obwo­

dy swoje bardzo dużo pracy; przedy­
skutowano i przyjęto sporo postano­
wień i dezyderatów, mających na 
celu zarówno zaprowadzenie ładu 
i ujednostajnienia w działalności Ma­
cierzy, jak i ulepszenie nauki sa­
mej. Między innemi powstanie wła­
sny dwutygodnik Macierzy i inspek­
torowie rozjazdowi.

Drugie zebranie delegatów było 
wspaniałą uroczystością oświatową 
polską. Odczytano depesze od róż­
nych instytucyi, od biskupów i od 
znanych działaczy. Wysłuchano mów 
delegatów instytucyi oświatowych, 
których szereg rozpoczął Józef Ko- 
ścielski. Mianowano Promyka człon­
kiem honorowym Macierzy.

Wybory poprzedzone były gorącą 
agitacyą. Macierz, ulegając życze­
niom katolickiego zboru, wybrała do 
władz głównych ks, biskupa Ruszkie- 
wicza i dwóch księży. Osuchowskiego 
wybrano ponownie, choć się zrzekł 
z góry mandatu. Wybrany zrzekł się 
go powtórnie. Wtedy cała sala uczy­
niła mu burzliwe owacye i wysyłać 
mu poczęła delegacye. Chłopi cało­
wali go po rękach i do nóg mu się 
chylili.

Nie sposób wierzyć, aby się ży­
czeniom tak gorącym czcigodny dzia­
łacz mógł oprzeć.

Wiceprezydent Krakowa,

Wskutek rezygnacyi p. Michała 
Chylińskiego pierwszym wiceprezy­
dentem miasta Krakowa wybrany zo­
stał dr. Henryk Szarski, właściciel 
i kierownik jednej z najstarszych kra­
kowskich firm handlowych. Nowo- 
wybrany dygnitarz autonomiczny za­
sługuje na uwagę (i na naśladowa­
nie!), jako rzadkie zjawisko w społe­
czeństwie polskiem: ukończywszy stu- 
dya uniwersyteckie, nie pomnożył 
tłumu biurokracyi, tego smutnego 
w swej wyłączności zbiornika inteli-

gencyi galicyjskiej, lecz, zaprawiw­
szy się na dwuletniej praktyce w Ban­
ku handlowym w Warszawie, stanął 
za kantorem
ojcowskiej fir­
my kupieckiej, 
którą sam od 
lat 27 prowa­
dzi i której za­
pewnił praw­
dziwy rozkwit.

W naszych 
s to s u n k a c h  
ten doctor u- 
triusque iuris, 
prowa d ząc  y 
interesy han­
d lo w e, jest 
f e n omenem,
który przypo- Dr. Henryk Szarski.
m in a  żyw o
najświetniejsze tradycye polskiego ku- 
piectwa w XVI i XVII wieku. Wice­
prezydent Szarski był od lat czynnym 
w całym szeregu krakowskich insty­
tucyi społecznych. St.

Z Koła polskiego
w Petersburgu.

Jednym z dwóch nowych członków 
naszej reprezentacyi parlamentarnej, któ­
rzy po raz pierwszy piastują mandat po­
selski do Dumy, jest p. Lubomir Dymsza. 
Będzie on niewątpliwie dobitym nabyt­
kiem dla naszego Koła: choć młody je­
szcze, życiem swem dowiódł, że praco­
wać chce i umie.

Lubomir Dymsza urodził się w 1860 r. 
w Zdanlszkach na Żmudzi. Ojciec jego, 
zesłany w 1862 r. do Woroneża, utracił 
swą posiadłość ziemską. Po ukończeniu 
gimnazyum w Mitawie, Lubomir Dymsza 
wstąpił na uniwersytet petersburski, 
który ukończył w 1883 r., jako kandydat 
praw, a w 1889 r. otrzymuje w Moskwie 
stopień magistra nauk politycznych.

Zaślubiny księżniczki Orleańskiej z księciem Bourbon.

Państwo młodzi. Ks. Orleański. Witold ks. Czartoryski.
Królowa hiszpańska. Król hiszpański.

W 1890 r. powołany do wykładania 
na uniwersytecie w Petersburgu teoryi 
samorządu, wydaje w druku kurs samo­
rządu w Anglii, Prancyi i Prusach. 
W r. 1891 r. wydelegowany przez uni­
wersytet do Skandynawii, studyuje 
w Szwecyi i Norwegii samorząd miejsco­
wy i wydaje pracę „Prawo publiczne 
w Szwecyi" (przetłomaczoną w 1892 r. 
na język szwedzki). W 1892 r. jedzie, 
jako delegat uniwersytetu na kongres 
międzynarodowy więzienny do Paryża, 
a w 1893 r., jako przedstawiciel ministe- 
ryum oświaty, na wszechświatowy kon­
gres wyższego wykształcenia do Chicago. 
Po 6-cio-miesięcznych studyach w insty- 
tucyach centralnych i lokalnych Sta­
nów Zjednoczonych, wraca do Petersbur­
ga, gdzie przyjmuje, jako starszy refe­
rent, udział w pracach prawodawczych 
Rady Państwa, a jednocześnie wykłada 
prawo publiczne na uniwersytecie peters­
burskim.

W r. 1902 powołany z wyborów do 
Rady Miejskiej m. Petersburga, zostaje 
w 1905 r. obrany wice-prezesem tejże 
rady. Czy to
nie rzadki wy­
padek, iżby po­
lak w stolicy 
Państwa Rosyj 
skiego powoła­
ny został wol­
ną wolą oby­
wateli na podo- 
bnestanowisko?

W dalszym 
ciągu Dymsza 
pracuje w licz­
nych komite­
tach prawodaw­
czych, jest je­
dnym z założy­
cieli Macierzy
Polskiej w Pe- Lubomir Dymsza,
tersburgu. Re­
ferat jego o autonomii Królestwa, wygło­
szony w 1905 r., ukazał się w druku.

Od szeregu lat p. Dymsza kilka mie­
sięcy rocznie spędza w majątku swym 
Neple, w gub. Siedleckiej, gdzie oddaje 
się gospodarstwu i pracy społecznej. 
To też gub. Siedlecka ofiarowała mu man­
dat poselski.
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Córka Tuśki.
Kilkanaście dni temu warszawia­

cy przy spotkaniu się składali sobie 
kondolencyę wzajemną.

— Patrz, no, no, biedna Pita!
— A tak! ktoby się tego był spo­

dziewał.
Stracili wszyscy kogoś z otocze­

nia swego, o którym wspominali cie­
pło, z żalem, często ze zdziwieniem nad 
niewczesną stratą.

Biedna Pita?!
To bohaterka powieści, drukowa­

nej przez rok cały w odcinku popu­
larnego dziennika.

Biedna Pita?!
Te wyrazy żalu i zdziwienia, ja ­

kie tak gęsto słychać było w mieście, 
to tryumf autorki. Największem zada­
niem do rozwiązania dla powieściopi- 
sarza—to kazać żyć swoim bohaterom. 
A jeżeli obudzą oni w czytelnikach 
jakiekolwiek z tych uczuć, które wy­
wołują w nich ludzie z rzeczywisto­
ści, to znaczy, iż ten akt „stwórczy“ 
prawdziwie autorowi się udał.

Wysoką tę a jedynie krytyczną 
miarę, jaką do każdego dzieła przy­
kładać się winno, postaci, stworzone 
przez Zapolską w nowej powieści, 
wytrzymują—wszystkie.

I dla tego interesowała się nie­
mi Warszawa, niby żywymi ludźmi.

Najlepszym i naj charaktery stycz- 
niejszym znakiem tego zainteresowa­
nia jest zawsze odgadywanie przez 
czytelników tego:

—• Co będzie?..
W tym kierunku ludzie składali 

tym razem dowody wysilonego spry­
tu nieraz i wyśrubowanych ambicyi.

Jedynie tylko naiwni przypusz­
czali, iż Pita wyjdzie w istocie za 
mąż za aktora Porzeckiego, który tyle 
niepokoju wzbudza w Tuśce aż do 
końca, i że:

— Będzie w tem małżeństwie, 
oczywiście, bardzo nieszczęśliwa...

Śród tych odgadywaczy naiwnych 
upośledzeni umysłowo posuwali się 
w kierunku przypuszczenia że:

— Pita sama wstąpi na scenę, 
zobaczycie...

Ktoś z moich znajomych chciał 
„dać za to głowę". Ryzykował, co 
prawda, nie wiele.

Wydawano też Pitę za mąż za 
młodego, cichego i skoncentrowane­
go wielbiciela jej, kolegę jej braci, 
Tarna wieża.

Jednak rozsądniejsi ludzie osą­
dzali:

— Za mała różnica wieku.
A oto zdanie „złośliwych", t. j. 

tych, których francuzi określają, jako 
„ Malins":

— Zobaczycie—mówili—iż to bę­
dzie trylogia. Zapolska nie wypuści 
z rąk tematu, tyle wdzięcznego, nie 
wyczerpawszy go do końca.

Przypominamy, że „Córka Tuśki" 
stanowi dalszy ciąg „Sezonowej mi­
łości".

Cóż miało być, według tego ostat­
niego prognostyku, w trzeciej części 
tej trylogii?

Oto Tuśka wysłaną zostanie do 
brata, do Krakowa, i wstąpi tam na 
uniwersytet. A autorka zyska w ten 
sposób nowe interesujące tło: życie 
studenckie krakowskie. Temat świe­
żutki i dziewiczy.

A istotnie w pewnem miejscu 
podkreślone inteneye autorki zdawały 
się upoważniać czytelnika, że war­
szawskie tło powieści się odmieni.

Zapolska wszystkie te przewidy­
wania omyliła.

Może nie bez niejakiej złośliwo­
ści nawet.

Zakończyła powieść swoję w spo­
sób niespodziewany zgoła i to taki, 
który kładzie tamę utworzeniu try­
logii.

Pity, córki Tuśki, już niema.
Biedna Pita!

* *
Zapolska doszła do tak potężnej 

dojrzałości swego talentu, że nie po­
trzebuje oszczędzać motywów powie­
ściowych. Znajdzie z łatwością nowe. 
I tem lepiej nawet będzie dla autor­
ki i dla literatury naszej, im motywy 
te staną się mniej do dawnych po- 
dobnemi.

Zapolska rozpoczynała swój za­
wód artystyczny pod znakiem okrut­
nego pesymizmu. Zdawało jej się, 
że patrzy na życie objektywnie i ma­
luje realnie, właściwie spoglądała nań 
chmurnie, a odtwarzała je jedno­
stronnie.

Z tego „objektywnego" stanowi­
ska wyrwał ją  potężniejący w kraju 
i na świecie ruch socyalny.

Poczyna więc stopniowo paletę 
swoję,—na której były barwy do od­
dawania jedynie „zimnych tonów", 
jak mówią malarze,—rozszerzać przez 
dorzucenie kolorów cieplejszych i ja­
skrawszych. Spogląda teraz z pewną 
nienawiścią na jednych ludzi, co czy­
ni z niej satyryczkę; z sympatyą na 
innych, co wprowadza nici ideowości 
do jej twórczości.

Jest to okres drugi jej twór­
czości.

Nie zapędza się nigdy za daleko 
w jednę lub drugą stronę. Może nie 
brak jej po temu chęci. Ale strzeże 
ją  od nadużyć artystycznych wielki 
jej talent, który zawsze jest „miarą".

Z tych dwóch nowych motywów, 
jakiemi rozszerzyła granice twórczo­
ści swojej: satyry i sympatyi, jeden 
tylko jej służy. To satyra. W ko- 
medyach jej, ostatnich zwłaszcza: 
„Mężczyźnie" i „Moralności pani Dul- 
skiej", prowadzi satyra pióro Zapol­
skiej na wyżyny społecznej sztuki 
i wzbogaca nasz teatr dziełami zna- 
komitemi.

Sympatye jednak artyzm Zapol­
skiej zawodzą.

Jej działacze społeczni, jej bohate­
rowie, których chce ciepłem miłości 
swej ożywić, pozostają dziwnie sztyw­
ni, martwi w głębiach swych i obcy 
czytelnikowi. Są sztuczni, są fałszy­
wi, są papierowi.

W „Sezonowej miłości" Pita wy­
stępuje, jako dziecko. Odrazu wyglą­
da na dziecko poważne. Ale trudno

odgadnąć, że Zapolska każę jej stać 
się kiedyś — indywidualnością. Wy­
gląda nawet przeciwnie. Pita jest 
tak wrażliwą, że zawsze naśladuje 
tego, przy kim jejst w danym momen­
cie najbliżej.

Może więc nie zupełnie zgod­
nie z konsekwencyą, z tych pier­
wotnie rzuconych rysów, rozwija 
się ona w „Córce Tuśki" w dzie- 
wczątko, z duszą głęboką, zdolne do 
ofiary i porywające najgorętszą sym­
patyą czytelnika. Ale o to nikt pre- 
tensyi do Zapolskiej mieć nie będzie. 
Przeciwnie. Czytelnicy powitają po­
stać Pity, jako promyk wiosennego 
słońca, przerywający szarość dni dłu­
giej niepogody.

I bodaj że to po raz pierwszy 
zdecydowała się Zapolska tak stanow­
czo barwnym i świetlnym epizodem 
rozwidnić jędrne swoje malowidła 
obyczajów współczesnych.

Ma się ochotę zawołać:
-  Continuez, madame...

Tej słonecznej słodyczy trochę 
ani siły ani jędrności nie odebrało sta­
lówce autorki, Sympatyczna Pita oto­
czona jest gileryą figur żywych, głę­
biej ujętych, z mocą oddanych, ja ­
skrawo a zarazem wiernie charakte­
ryzowanych.

Tuśka zwłaszcza aż do końca 
jest wytrzymana,

Postać ta powinna pozostać na 
długo w naszem życiu, jako, typowo 
ujęta „warszawska klempa", bez głę­
bokich wad, ale też i bez większych 
cnót, z niewyrobionym gruntem mo­
ralnym, bez ideału, z pociągiem do 
błyszczenia, do warszawskiej blagi, 
do polskiego życia nad stan,

Smutny obraz przedstawia insty- 
tucya rodziny tam, gdzie takie stwo­
rzenie, żadnej odpowiedzialności nad 
sobą nie czujące, jest owym czwar­
tym węgłem domu.

I takie to kobiety czynią, że ist­
nieje w rodzinie polskiej tak często 
przepaść pomiędzy rodzicami a dzieć­
mi, że jedni drugich nie rozumieją, 
że dwa pokolenia żyją w jednem 
mieszkaniu—tyle różnem życiem.

Alb. Pawłowski.

Artysta-malarz, któremu „Świat" 
zawdzięcza najbardziej zajmujące fo ­
tografie z życia, p. Ryszard Okniński, 
pokusił się o próbę przedstawienia 
szeregti charakterystycznych scen 
z „ Córki Tuśki" przy pomocy aparatu 
fotograficznego.

Próba to śmiała, ze względu na 
mnóstwo trudności do przezwyciężenia, 
nawet zuchwała, u nas raz jeden, je ­
żeli się nie mylimy, dotychczas przed­
siębrana, przez francuskich ilustrato­
rów posunięta ju ż  do pewnego sto 
pnia doskonałości.

Sądzimy też, że czytelnicy nasi, 
wiedząc, iż te fotograficzne studya, 
ilustrujące świetną powieść Zapolskiej, 
są krokiem naprzód, jakie technika 
wydawnicza stawia na naszym grun 
cię, przyjmą te nowatorskie usiłowa­
nia „Świata" z pewną życzliwością 
i bez zbytniej surowości.
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„Córka Tuśki* w obrazach fotograficznych.

Wąskim chodnikiem szarej ulicy W areckiej chodzi Żebrowski do swe­
go biura—z regularnością zegarka, pokasłujący i od rana zmęczony.

P ita zajęta pisaniem pamiętnika, któremu zw ierza wszystkie tajemni 
ce serduszka, naiwnego i nieśmiałego.

Prozaiczne zajęcia P ity w piwnicy i kuchni nie są w mocy stłum ić 
wyrywających się ku idealnemu światu je j myślątek.

Echo ,Sezonowej m iłośc i” : Porzycki odwiedza Tuśkę na W arec­
kiej...

Egoizm Tuśki, Jej zupełne nieuwzględnienie 
potrzeb, trosk, myśli, uczuć męża, popycha 
Żebrowskiego w stronę pierwszej kobiety, 

która'okazu je mu odrobinę trosk liw ośc i,— 
szwaczki W ładki.

Na letnie mieszkanie Żebrowskich w W ierzb­
nie ciągnie W ładka, która je s t już w najlep­
szych stosunkach z Zebrowskim; a za nią c ią ­
gnie Porzycki, tym razem nie do ..rozlanej" 
i przez zmarszczki .naruszonej Tuśki, ale do 
, wdzięcznej, jak pierwsze uśmiechy, Pity.

M arzen ie  m iłosne  d z ie w c z ą tk a  ob leka się 
w realny ksz ta łt pierwszego męskiego uścisku.

...P ita w objęciach Porzyckiego.
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„Córka Tuśki” w obrazach fotograficznych.

Pita tu li się do W ładki, która um iała lą sobie zjednać trosk liw ością  
i dobrocią.

Burza wybuchła. Tuśka dow iedzia ła  się, że Żebrowski w ydaw a ł po 
za domem uczucia i pieniądze.

Na moment przed śmiercią Pity: Żebrowski 
prowadzi córkę przez miasto...

„KSIĄŻKA”.

Co miesiąc zjawia się na moim 
stole, przynosi z sobą wieści ze świa­
ta ducha, pozwala mi obcować z twór­
czością literacką i naukową doby 
współczesnej, otwiera przedemną myśli 
i uczucia pisarzów polskich i obcych, 
zapoznaj e z ruchem wydawniczym 
w Polsce, zbliża mnie do wszystkich 
najwybitniejszych autorów, ułatwia 
zapoznanie się z ich działalnością; 
obejść się bez tej pomocnicy nie mogę, 
znajduję w niej zawsze najcenniejszą 
wskazówkę i sąd bezstronny o rze­
czach, dotyczących nauki i literatury.

Ta towarzyszka nieodłączna nosi 
nazwę: „Książka".

Wydawnictwo ukazało się na po­
czątku XX w., 1901 r., za inicyatywą

księgarza warszawskiego, p. Andrzeja 
Turkuła.

Rzecz, w dobrej myśli poczęta 
i celowo poprowadzona, zajęła odrazu 
poważne miejsce wśród naszych wy­
dawnictw peryodycznych.

Inteligencya polska w „Książce" 
znalazła potrzebny jej przegląd, ja ­
kiego dotąd nie posiadała. Powodzenie 
osiągnięto za jednym zamachem, dzię­
ki wybornie pomyślanemu typowi wy­
dawnictwa i doskonałemu doborowi 
współpracowników fachowych ze 
wszystkich gałęzi nauk i literatury.

Pierwszy redaktor „Książki", 
p. Marjan Massonius, dobrze zrozumiał 
zadanie wydawnictwa i przy pomocy 
całego szeregu kompetentnych piór 
sprawozdawczych, postawił miesięcz­
nik ten na wybitnym poziomie.

Następca jego, redaktor Adam 
Mahrburg, rozwinął jeszcze szerzej 
zakres „Książki", wreszcie trzeci jej 
redaktor, p. I. K. Kochanowski, postę­
puje dalej w tym kierunku, wznosi 
wydawnictwo na coraz wyższy poziom, 
skupiając dokoła „Książki" nie tylko 
nazwiska najdzielniejszych współpra­
cowników, ale i coraz liczniejszą rze­
szę przyjaciół i prenumeratorów.

Literatura zakreśla dziś takie 
kręgi i ogarnia takie horyzonty myśli 
ludzkiej, że staje się rzeczą prawie 
niepodobną dla pojedynczego człowieka 
samo nawet przejrzenie „z lotu ptaka" 
tej olbrzymiej dziedziny twórczości 
umysłowej.

Obok literatury nadobnej istnieje 
nadto literatura naukowa, której dzieła 
wymagają bystrej analizy specyalisty, 
jeżeli mają się stać dostępne szersze­
mu ogółowi.

Teologia, antropologia, etnografia, 
archeologia, filozofia, matematyka, te­
chnika, nauki przyrodnicze, historya, 
pedagogia, historya i teorya literatury, 
estetyka, medycyna, prawo, nauki 
społeczne, ekonomia, geografia, krajo­
znawstwo, poezya, powieść, dramat, 
publicystyka—wszystkie działy pracy

naukowo-literackiej znajdują tu swój 
dobitny wyraz, swoje należyte oświet­
lenie i wyjaśnienie.

Artykuł wstępny porusza w każ­
dym niemal numerze „Książki" jakąś 
ważną sprawę na dobie, związaną 
z ruchem intelektualnym w Polsce. 
Dość rzucić okiem np. na skorowidze 
tych artykułów, aby przekonać się, kto 
i w jakiej materyi głos w „Książce" 
na tern miejscu zabierał. Są to najzna­
komitsze pióra naszych badaczów i kry­
tyków.

A. Bruckner, B. Chlebowski, 
I. Chrzanowski, S. Dickstein, I. Dro- 
goszewski, H. Galie, J. P. Gajzler, 
W. Gostomski, W. Jabłonowski, Dr. 
M. Jakowski, Dr. S. Korzon, 1. K. Ko­
chanowski, Prof. A. Kryński, Dr. W. J. 
Karpiński, K. Kulwieć, J. Kotarbiński, 
A. Mahrburg, Ks. Szkopowski, K. Sto- 
łyhwo, T. Posner, i wielu, wielu in­
nych składają na szpaltach „Książki" 
wymowne dowody nie tylko swej umie­
jętności i talentu pisarskiego, ale i rze­
czywistego przywiązania do wydaw­
nictwa, które się stało niejako wspólną 
własnością rodziny literackiej i sze­
rokiego koła inteligencyi polskiej. Inte­
ligencya ta nauczyła się w „Książce" 
szukać informacyi źródłowej o ukazu­
jących się nowościach, uważając ją 
słusznie za organ, powołany do bez­
stronnego oceniania wyników współ­
czesnej pracy umysłowej.

W chwili, gdy nasze pisma co­
dzienne mogą zaledwie krótkie dawać 
wzmianki o kilku lub kilkunastu wy­
dawnictwach, „Książka" odzwierciedla 
w sposób możliwie dokładny cały 
w tej mierze ruch literacki, dostar­
czając ogółowi polskiemu sposobności 
do wyrobienia sobie poglądu na ilość 
i jakość produkcyi naukowej i lite­
rackiej.

„Książka" ogarnia wszystkie dziel­
nice polskie, jednocząc na swych 
kartach pióra nasze, rozproszone po 
szerokim świecie.

Przesuwają się też przed naszemi 
oczami całe szeregi nazwisk, świad-
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Br. Chlebowski. Ignacy Chrzanowski. Prof. S. Dickstein. Henryk Galie. W. Jabłonowski.

Dr. Maryan Jakowski. J. K. Kochanowski. J. Kotarbiński. Prof. Adam Ant. Kryński. Prof. A. Mahrburg.

cząc z jednej strony o bogatym roz­
woju piśmiennictwa polskiego, z drugiej 
zaś o pożyteczności „Książki", która 
te nazwiska i tytuły dzieł, wraz z ich 
bezstronną a krytyczną oceną, skupia 
i odpowiednio oświetla.

Zeszyt „Książki" zamyka zawsze 
wybornie ułożona kronika, która poda- 
je wiadomości bieżące z dziedziny księ­
garstwa, pedagogii etc, to jest, umiesz­
cza te informacye bezpośrednie, które 
interesują każdego czytelnika.

Dział, p. t. „Czasopisma", zawiera 
treść najpoważniejszych miesięczni­
ków naszych, co niesłychanie ułatwia 
oryentacyę w tym lesie artykułów 
nieraz pierwszorzędnej wagi.

Redakcya „Książki" nie zapomina 
również o bibliografii, w której odbija 
się pełny ruch wydawnictw naszych 
i zagranicznych, o ile te ostatnie do­
tyczą spraw polskich.

Przeglądając roczniki „Książki", 
kończącej siedm lat swego pożytecz­
nego żywota, można stwierdzić usta­
wiczny postęp w prowadzeniu mie­
sięcznika. Koło zadowolonych z wy­
dawnictwa odbiorców zwiększa się 
ciągle i osiąga poważną, kilkotysięcz- 
ną ich liczbę. Będzie tych prenume­
ratorów i przyjaciół „Książki" coraz 
więcej, bo się bez niej nikt nie obej­
dzie.

Niska cena prenumeraty, wyno­
sząca rocznie zaledwie 2 rbl. w War­
szawie, a 2 rbl. 50 kop. na prowincyi, 
umożliwia odbiór „Książki" najszer­
szym kołom naszej inteligencyi.

Dobra myśl wydawców, przez do­
tychczasowych redaktorów tudzież 
współpracowników wszechstronnie 
i umiejętnie w czyn wprowadzona, 
zapełniła lukę sprawozdawczą w na-

szem piśmiennictwie. Z pracy myśli 
tej skorzystać powinni wszyscy, któ­
rzy miłują literaturę polską, ten 
jedyny skarb narodowy, jakim za­
rządzamy.

Ad. Dobrowolski.

Z teatru krakowskiego.
(„Królewicz Jaszczur", baśń muzyczna 

w 3-ch odsłonach, słowa i muzyka 
Boi. Raczyńskiego).

Dramatyczny wyłącznie i kome- 
dyowy teatr krakowski dał publiczno­
ści swej wyjątkowo wieczór, poświę­
cony muzyce scenicznej. Afisz głosił 
„baśń muzyczną" p. Bolesława Ra­
czyńskiego, jednego z przedstawicieli 
krakowskiej „młodej Polski" muzycz­
nej, baśń o „królewiczu Jaszczurze", 
wyśnioną w fantazyi ludu. Ekspery­
ment powiódł się: dzieło okazało się 
wdzięcznem, wjkonanie — jak na siły 
teatru dramatycznego, a więc dyle­
tanckie—nienajgorszem.

Baśń p. Raczyńskiego jest inte­
resującą próbą stworzenia dramatu 
muzycznego wyłącznie prawie z su­
rowego materyału muzyki ludowej. 
Tekst i muzyka tworzą jednolitą, do­
skonale zharmonizowaną stylową ca­
łość. Słowa są proste, naiwne, pier­
wotne, zachowują wszystkie właści­
wości poezyi ludowej, wraz z jej 
„nieokrzesaną" gwarową formą. Taka 
sama jest muzyka. Jest ona także, 
jakby gwarą muzyczną ludu, wystę­
puje z całą swą charakterystyczną 
naiwnością, często banalnością, z ca- 
łem swem pozornem ubóstwem i z ca­

łym zarazem wdziękiem, niekiedy 
z brutalnością swej formy, wziętą 
żywcem ze wsi, z pod strzechy chłop­
skiej, z pól, gdzie tworzyła się bez­
imiennie, jako wyraz smutków, tęsk­
not, radości najwrażliwszych ustrojów 
duchowych wśród szarej masy wieś­
niaczej. Jeżeli „baśń" miała być 
rzeczywiście baśnią, jeśli miała dać 
nastrój marzenia dziewczyny wiej­
skiej o zaczarowanym królewiczu, nie 
mogło być inaczej. Autor musiał skie­
rować myśl muzyczną swego utworu 
do suggestyonowania słuchacza płyn­
nością harmonii, do podania mu 
szczerych,nie­
mal bezpośre­
dnich efektów 
melodyjnych.
Tylko pod ta- 
k i m warun­
kiem mógł wy­
dobyć to, o co 
chodziło m u: 
wrażenie pra­
wdy bajkowej.
Na wrażenie 
to złożyła się 
i prostota har­
m oniczna u- 
tworu, skrom­
n o ść  o rk ie - 
stralnej robo­
ty, dostrajająca się artystycznie do 
tekstu, sprawiająca efekt jakby chłop­
skiej orkiestry.

Ta właśnie techniczna łatwość 
wykonania pozwoliła teatrowi kra­
kowskiemu na wystawienie baśni 
p. Raczyńskiego. Dtwór, oparty na 
polskiej muzyce ludowej i to wybit­
nie krakowskiej, prosty, jak one, nie 
mający ani kunsztownych aryi popi­
sowych, ani chórów, ani ensamblów,

Boi. Raczyński.
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Główne kreacye Bolesława Lachowskiego.

Franciszek M oor". „Koryolan ,Romeo'’. „K ró l Lear". A. hr. Nowowiejski, w kom.
Zalewskiego „P rzed ślubem’ *.

słuchany był z przyjemnością i do­
znał powodzenia, które powinno mu 
zapewnić dłuższy byt sceniczny.

(„Ciocia Baruch“ , obraz dramatyczny z ży­
cia wychodźców żydowskich, przez St Lip­

skiego (pseudonim).
Obrazek satyryczny, którego „bo­

hateram i" są żydzi. Autor przenosi 
ich, dla ułatwienia sobie pewnej kom- 
plikacyi sytuacyjnej, za ocean, do 
ojczyzny biznesu, ale są to nasi ży­
dzi, z Polski. Pan Arnold Baruch, 
pani Baruch i pan Blunienholz są 
doskonałymi czcicielami złotego ciel­
ca, żyją dla pieniędzy, kochają pie­
niądze. Milieu geszeftu i dobrobytu: 
z salonem pretensyonalnym, dobrym 
obiadem i wonnym dymem drogich 
cygar, z jedw abną suknią, z obfito­
ścią złotych pierścieni i ordynarnie 
cynicznym poglądem na racyę istnie­
nia. W tej miłej atmosferze znajdu­
je  się dusza na rozstaju, młoda i po­
nętna, pożądana przez kuzynka-rewo- 
lucyonistę, który w Europie rozbija 
drzwi „wielkiego więzienia", i przez 
pana Blumenholz, który w Ameryce 
prowadzi solidny interes. Słania się 
na jednę i na drugą stronę. W aha 
się, walczy, waży wartość ponęt mi­
łosnych i ponęty wartości w kasie 
ogniotrwałej. Kuzynek-rewolucyoni- 
sta odjeżdża do W arszawy, wezwany 
przez jakiś komitet bojowy. Pan 
Blumenholz zosiaje na placu—i utrzy­
ma się na nim z pewnością.

Rzecz napisana zręcznie i zajmu­
jąco, z widocznym talentem  scenicz­
nym, wypełnia doskonale godzinę 
teatralnego wieczoru. Grana popra­
wnie, dała zwłaszcza pani W ęgrzy­
nowej - Krysińskiej pole do nader

30 lat pracy na scenie.
BOL. ŁADNOWSKI.

Jeden z prawdziwych, rzetel­
nych „filarów" naszej sceny. Łączą 
się w nim: talent, gorące umiłowanie 
sztuki, gorliwa chęć do pracy. Każda 
niemal jego nowa rola była w ygraną 
bitwą. Zaś tych ról ma za sobą 
z górą tysiąc. Znajdzie się wódz, 
który mógłby się poszczycić równą 
liczbą zwycięztw?

Bolesław Ładnowski, pochodząc 
z rodziny artystycznej, bardzo wcze­
śnie zaczął pracować na scenie. 
Pierwszy raz wystąpił w jakiem ś 
amatorskiem przedstawieniu w Kra­

kowie i zaraz 
w net potem 
puścił się na 
wędrówkę po 
prowincyi pod 
kierunkiem oj­
ca. Początki 
musiały być 
najeżone tru ­
dnościami, bo 
oto młodzie­
niec decyduje 
się nagle zer­
wać z marze­
niami o lau- 
rach teatra l­
nych i zosta- 
je... jeom etrą.

Daremne usiłowania. Qui a bu, boira. 
Kto raz oddychał zakulisowem powie­
trzem, kto raz wychodził przed rampę 
dziękować rozklaskanej publiczności, 
ten już nie obroni się pokusom teatru. 
W  1862 r. Ładnowski zapisuje się do 
zespołu Rozmaitości. W  W arszawie 
przebywa okres powstaniowy, nie 
umie pozostać zawsze tylko biernym 
widzem rozgrywających się wypad­
ków... W 1865 r. przenosi się do 
Krakowa, stamtąd do Lwowa, — przez 
parę la t wędruje między temi dwoma 
miastami, jak  Mahomet między Mekką 
a Medyną. W  1879 r. przyjeżdża 
na gościnne w ystępy do W arszawy,

Boi. Ładnowski.

w 1881 r. powraca do naszej stolicy 
na dobre. W ten sposób, z dwoma 
powrotami, służy pierwszej scenie 
polskiej więcej, niż 30 lat. Służy 
nietylko, jako pierwszorzędny wyko­
nawca wielkiego repertuaru  drama­
tycznego (chociaż chciano zeń pier­
wotnie zrobić komika). Już we Lwo­
wie i Krakowie w ystępuje, jako zdol­
ny reżyser; w W arszawie również 
wielokrotnie stoi u steru.

Teatr polski w ogóle, tea tr  w ar­
szawski w szczególności ma mu du­
żo do zawdzięczenia. To też publicz­
ność nasza zechce z pewnością uczcić 
jubileuszowe przedstawienie doskona­
łego artysty, który przytem umiał 
być zawsze dobrym obywatelem i ucz­
ciwym człowiekiem. To benefisowe 
przedstawienie będzie zresztą podwój- 
nem świętem dla naszych miłośników 
teatru: będą mieli sposobność oddania 
sprawiedliwości zasługom Ładnow- 
skiego i jednocześnie spotkają się po 
raz pierwszy na scenie tea tru  W iel­
kiego z Wyspiańskim. W arszawa u j­
rzy nareszcie we właściwej oprawie 
„Bolesława Śmiałego", usłyszy mocne 
słowo poety, któremu dotychczas do­
stęp do teatrów  rządowych był wzbro­
niony.

Sk.
f r  S I

Czyniąc zadość życzeniom  wielu na­
szych prenumeratorów, w  num erze  
dzisiejszym  wprowadzony d zia ł bi­
bliograficzny. W  ten sjMsób raz na 
miesiąc czytelnicy nasi będą m ogli 
poinformować się o wszystkich wybit­
niejszych dziełach, które ukaza ły  

się w  druku.

Opera i Filharmonja.
TITTO RUFFO.

Titto Ruffo, znakomity barytonista, 
w roku zeszłym święcił wyjątkowe tryum­
fy w Ameryce. W operze naszej rozpo-
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czyna w ystępy dnia 3 grudnia. W ielki 
a r ty s ta  da  się poznać w „Rigolecie" 
i „Hamlecie". Titto Ruffo, Turyńczyk, 
zabłysną! po raz  pierw szy n a  scenie 
tea tru  Reggio w Turynie. Lam m areo 

z a c h o r o w a ł .  
T P ^ ."3] Partyę „Rigo- g letta" powierzo­

no młodemu dę­
ta i u t  a n t o  w i, 
k t ó r y  odtąd 
sta ł się u lubio­
nym i „kaso­
wym" a r ty s tą  
na jp ierw szych  
scen włoskich, 
a n g ie l s k ic h  i 
amerykańskich. 
Mamy przed so­
bą kry tyk i, wy- 
n o s z ą c e  go 
n a d  B attisti-
niego,nie przy­
taczam y ich  je ­
dnak w obawie 
przed... „battis- 
tinistkam i". Do 
jednych  z na j­
lepszych jego 
party i należy 
„Hamlet", gdzie 
a r ty s ta  podo­
bno śpiewa, jak  
B attis tin i.ag ra , 
jak  — Rossi.

Titto Ruffo. — Yederemo

WANDA STAJEWSKA.

Wanda Stajewska-Pas

Obok T itta  Ruffa ukaże się w „Ri- 
golecie", jako  Gilda, polska śpiewaczka, 
obdarzona niezwykle pięknym  głosem, 
W anda Stajew ska. Podziwialiśmy ją  raz 
w W arszawie w p a rty i „Ofelii". Pozy­
skać ją  na  czas dłuższy nie pozwoliły 
wówczas en-
oacements W (Fot-specyalniedta „Świata" wy- 
r» konana przez W cirsz. szk. fot.)Pąryzu.W an- '  '
da Stajew ska
o d b y w a ł a  
studya w P a­
ryżu pod kie­
runkiem  zna­
nego profeso- 
ra  Beera. Ko- 
r ż y s t a ł a  ze 
s ty p en d y u m  
Opery Komi­
cznej, gdzie 
z do  b y w a ła  
gorące oklas­
ki ja k o  świet­
ną  wykonaw­
czyni „Lak- 
m e“. Śpiewa­
ła  też z nie- 
zwykłem po­
wodzeniem w 
Hadze, Rot­
t e r d a m i e  i 
A m s t e r d a ­
mie. W ubie­
głym roku św ięciła  tryum fy  w Monte- 
Carlo i Nicei („Romeo i Ju lia", „Kopciu­
szek", „Mireille" i inne). Obecnie a r ty s t­
ka o trzym ała  korzystne propozycye ze 
strony  Opery Komicznej w Berlinie. By.

MISCHA ELLMAN.
M ischa E llm an g ra  w F ilharm onii 

na  wielkim koncercie sym fonicznym  29 li­
stopada, a  następnie  na nadzw yczajnym  
3 grudnia. Bywalcy wielkich ognisk 
artystycznych  zn a ją  go, jako  „ryw ala 
Kubelika". W ychowaniec Konserwato- 
ryum  petersburskiego, k tó re  ukończył 
w 10 roku życia, w ystąpił po raz  pierw-

Mischa Ellman.

szy w r. 1904 na  koncercie sym fonicz­
nym  w Londynie Wooda. K rytyka po­
w ita ła  w nim skrzypka zjawiskowego.

_____  By.

MISS ELSA PLAYFAIR.
Miss E lsa  P lay fair, m łodziutka skrzy­

paczka, k tó ra  zdobyła wyjątkow e powo-

Miss Elsa Playfair.

dzenie na  koncercie filharm onijnym  
w W arszawie, ukaże się po raz  drugi 
w Filharm onii dn. 12 grudnia. Jaka jes t 
narodow ość a rty stk i?—zagadka to, której 
ona sam a rozwiązać n ie potrafi. „Gdy­
bym była  francuzką, zostałabym  gorącą 
p a try o tk ą"—w yraża się m iss, urodzona 
z m atki am erykanki, ojca szkota, wy­
chowanego i urodzonego w Indyi. Elsa 
P lay fa ir u jrza ła  św iatło dzienne—w Au­
stra lii, k tó ra  by ła  je j p rzy b ran ą  ojczy­
zną. Kulturę a r ty s ty czn ą  zawdzięcza 
F rancy i i duchem czuje się—francuzką.

By.

.... 4 1

■ Jii 'Baw

P. Robert Wolff senior firmy, przyjmuje życzenia. W głębi piękny i kosztowny zegar, 
' ofiarowany my przez pracowników,

Półwiekowy Jubileusz 
firmy księgarskiej 
Gebethner i Wolff.

Najpoważniejsza w Polsce firma 
wydawnicza i księgarska obchodziła 
w ubiegłą niedzielę pięćdziesięciolet­
nią rocznicę swego istnienia.

Tylko jeden z dwóch założycieli, 
p. Robert Wolff, doczekał się tej pięk­
nej chwili; liczny udział, jaki wzięli 
w tej uroczystości najwybitniejsi przed­
stawiciele naszej inteligencyi, świad­
czył wymownie o szacunku, uznaniu 
i sympatyi, które nestor posiada księ­
garzy i wydawców polskich.

Dorobek półwiekowy firmy Ge­
bethner i Wolff przedstawia się im­
ponująco.
Wydała o- 
na ogółem 
1595 dzieł 
w 6 415 000 
eg zem p l.
(7 266 965 
tomów);cy- 
fry te nie 
o bej m ują 
k s i ą ż k o ­
w y ch  do­
datków do 
„Tygodni­
ka Ilustro­
w anego".
Wśród wy­
d a  n y c h 
książek od- 
naj dziemy 
w szystkie 
n i ejm a 1
piękniejsze Robert Wolff.
dzieła my- ____________
śli polskiej; firma zdołała skupić u sie­
bie najznakomitszych historyków, po­
etów, powieściopisarzy. O p. Robercie 
Wolffie pisze Lorentowicz w „Gaze­
cie Nowej":

„Człowiek wielkiej prawości cha­
rakteru, obywatel, pojmujący szeroko
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swe obowiązki względem kraju, nie 
tracił nigdy sposobności, aby okazać 
swą dobrą wolę tam, gdzie jej po­
trzebowano. Z autorami utrzymywał 
zawsze stosunki lojalne, pojmując 
doskonale, że jeżeli był pośrednikiem 
ich sławy, to oni byli najważniejszy­
mi Współpracownikami jego pomyśl­
ności. Cieszy się też szczerym ich 
szacunkiem i sympatyą, podzielaną 
przez wszystkich, którzy z nim mieli 
do czynienia."

Z powodu swego pięćdziesięciole­
cia firma złożyła 3,000 rb. na kasę 
przezorności pomocników księgarskich, 
na rzecz swoich współpracowników, 
w stosunku do lat pracy w firmie, 
oraz iunduje bibliotekę za 1500 rb. dla 
nowopowstającego Seminaryum na­
uczycielskiego w Ursynowie. Nadto 
jubilat, p. Robert Wolff,- złożył' rubli 
1000 Kasie literackiej w Warszawie, 
jako fundusz żelazny, z którego pro­
cent ma być obracany na zapomogi 
dla wdów i sierot po zmarłych lite­
ratach. s.

25 lat pracy.

W tych dniach obchodzi ćwierćwie- 
kowy jubileusz pracy wicedyrektor Tow.

Akcyjn. Haber- 
buscb i Schie- 
le, pan Teodor 
Ludwig. Wstą­
pił on do tej 
fabryki dnia 1 
grudnia 1882 r.; 
j a k o  d o b r y  
zwierzchnik i 
kolega, cieszy 
się powszech- 
nem uznaniem. 
P. Ludwig jest 
również gorą­
cym miłośni­
kiem sz tu k i;  
malarze war­
szawscy mają

Teodor Ludwig, w nimżyczliwe- 
go orędownika.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. An. Hellwig. Istotnie, szanowna 

pani, Rupieć jest kryptonimem p. Igna­
cego Grabowskiego. Wyszedł świeżo 
z druku tego autora utwór dramatyczny 
p. t. „Król Stanisław August'1, którego 
ocenę niebawem podamy.

N E K R O L O G I A .

Ś. p. Bronisł. Jastrzębowska.

Dnia 16 b. m. 
zmarła Broni­
sława Jastrzę­
bowska, prze­
łożona pensyi 
w Warszawie.
Ze śmiercią je j. 
u b y ła  sp o łe ­
cz eń s tw u  na­
szemu siła czyn­
na 1 zdrowa; 
u b y ło  se rce  
chrześcijańskie 
i gorąco pol­
skie, umysł ja ­
sny i rozumie­
jący obowiązek
pracy obywatelskiej.

\ a/T  K N M B E  &  C =  Wysokie zalety instrumentów tej firmy 
W — i \ i  i i  11—' i zaświadczają piśmiennieznakomiciarty-

(New-York — Baltimore -  America) ści i wirtuozi, jak: Saint-Saens, Teresa 
Carreno, Engene d’ Albert, Czajkowski, Hans von Biilow, Emil Sauer, Mark 
Hamburg, Xaver Scharvenka, Alfred Griinfeld, Bernhard Stavenhagen, Ed­

ward Iteszke, Jan Keszke, Engene Ysaye, Jan Kubelik, i wielu innych.
Wyłączni repr. na UpBM AW  j PRfKQlV[flN Warszawa—Petersburg—Moskwa. 
Król, i Cesarstwo: l lD I l l i l i i l ,  i  U lW O D lilH ll MazowieckalB. M orska33. Kuzn.Most 16.

J. MIECZKOWSKI.
F otog rafia -

Marszałkowska 111. Telefon Ns 16-81.

TBrowtn°' Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE

K 8 M T O T Y .
CUKBY-DE88EB0WE,

M A K M  E t  ADY.
_  OWOCE CUKKŻ8HE. 
A8KYK0S0W ioikwi

J. SKWIERCZYŃSKI.
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. Ns 19-80.

TEATR „OAZA“ .
WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim. 

Plac teatra lny.
Opery, Operetki, B alet, Sceny rodzajowo- 
komiczne, śp iew y najznakom itszych arty ­
stów  św iata, Wyborowy kw arte t pod dyr. 
p. M. Mutzmana. Lokal wspaniale urządzo­

ny. Ceny od 30 kop.

To W  AK C .

Of\BLLJN. Br. BUCft i T.
p o l e c a j ą  •

W Y R O B Y  P lf iT L B O W A N Ł . i S R E B R N E -
=  M A G A Z Y N Y  :

w  Ł O D Z I
KRAK. PRZ.tDMIE.5CIŁ  N?67. u l . PIOTRKOWSKA
MARSZAŁKOW SKA 127. dom \JnżLhSCrtE)BLERÓW.

S K ŁA D  INSTRUM ENTÓW  M U ZYC ZN YCH  
G GRAM O FO NÓ W  I PŁYT

ni) E. Feigenbaum,
W arszawa, Marszałkowska 141. 

J Telefon Nr. 83.95.
Największy wybór. Najtańsze źródło.

pijcic piwo „Waldszleschen“
Żadae wszędzie.

i ryzjerzy Karol, Maksymiljan,
\ ń / ł n r ł 7 i m i p r 7  Warszawa ni. Marszal- 
W lU U Z I U l I t l  i -  kowska M  108 (I-sze p. 

f.on t) tel. 115.00. — S P E C Y A LN E  S A LO N Y  
DAMSKIE. C zesan ie,ondulacya ,farbow a­
nie na różne kolory, mycie głow zm om en- 
talnem suszeniem za pomocą maszyny 
e lektrycznej. — W yroby z w łosów. 

P erfum erya. Manicure.

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

N ajstarsza w kraju 
FABRYKA 

artyku łów  podróżn. 
i  w ykw in tnych w y ­
robów skórzanych

B= NEUMAN BIELAŃSKA 8
róg DANIŁOWICZOWSKIEJ te l. 14-10.

O
O O
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Wiadomości bibliograficzne „Świata”
podane przez księgarnię E. Wende i S-ka (T. Miż i A. Turkuł) w Warszawie.

(Wydane w październiku 1907 r.)

Anczyc YYł- L. Przygody prawdziwe 
żeglarzy i podróżników pośród dzikich 
ludów kuli ziemskiej. Wydanie nowe 
z ośmiu obrazkami rys. W. Gersona. 
Warszawa—Kraków, 1908, 8, str. 823, 
rb. 1.20, Kor. 3.20 (karton), w opr. 
rb. 1.50, Kor. 4.

Anheli Konrad. Elegie, Kraków, 
1907, 8, sir. 78, Kor. 2.

Arctówna Maryn i  Grzegorzewska 
Wanda. Podręcznik do nauki botaniki. 
Część I. Kiełkowanie roślin. Postać 
i wygląd. Budowa wewnętrzna. Orga- 
nografia. Pizyologia. Wydanie drugie, 
przejrzane i poprawione. Z 353 rysun­
kami w tekście. 8, str. 259, Warszawa, 
1907, brosz, rb. 1, w opr. kart. 1.10.

Bert Paweł. Kurs elementarny nauk 
przyrodniczych. Zwierzęta. Rośliny. Ka­
mienie i pokłady. Fizyka. Chemia. Fi- 
zyologia zwierzęca. Fizyologia roślinna. 
Nauki stosowane. Z 43 wydania orygi­
nału przełożyła Anna Kratzer. 8, str. 480, 
Warszawa, 1908, rb. 1.15.

Biegas Bolesław. Orfida. 8, str. 47, 
Warszawa, 1908 rb. 1.50.

Bliziński Józef. Chleb ludzi bodzie. 
Komedya w jednym akcie. Lwów, 1907, 
8, str. 23, h. 80.

Boehme Gustaw Dr. Grzechy go­
spodarskie. Z szóstego niemieckiego 
wydania, przygotowanego przez Hansa 
Boehme, przełożył i odpowiednio do na­
szych stosunków przerobił dr. A. Sem- 
połowski. 8, str. 301, Warszawa, 1907, 
rb. 1.50.

Bojer Johan. Moc opinii. Powieść. 
Z norweskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiezowa. 8, str. 137, Warszawa, 
1907, Biblioteka Dzieł Wyborowych Nr 504, 
50 kop.

Boniecki Adam. Herbarz Polski. 
Tom X—Zeszyt IX. Od Kolczek do Ko- 
marowie. 4-to str. od 321—360, Warsza­
wa, 1907, 75 kop.

Bouffałł Bronisław. Wykład eko­
nomii politycznej. Podręcznik do użytku 
szkół średnich. 8, str. 203—|—III, Warsza­
wa, 1907, rb. 1.20.

Bruchnalski Wilhelm. Mickiewicz— 
Niemcewicz. Studyum historyczno-lite­
rackie. I. Twórczość Mickiewicza do 
r. 1824. Lwów, 1907, 8, str. 132, Kor. 3.

Chwat-Czyński Gustaw. Bez wyjścia. 
Sztuka w trzech aktach z życia mie­
szczańskiego. Kraków—Warszawa, 1907, 
8, str. 72, rb. 1.

Ciembroniewicz Józef. Śpiewak 
Wiesława, Kazimierz Brodziński. Lwów, 
1907, 8, str. 72, h. 40.

Czerkawski Zygmunt. Jak w życiu. 
Kraków, wydłuż. 8, 1907, str. 145, K. 2.50.

Dąbrowski Józef. Dzieje Polski 
w streszczeniu. Z tablicą chronologicz­
ną, wykazem urzędów, sądownictwa, po­
działu administracyjnego, kościelnego, 
politycznego, urządzeń skarbu i wojsko­
wości Rzeczypospolitej, oraz 12 mapkami. 
8, str. 468, Warszawa, 1907, z atlasem 
rb. 1.80.

Daszyńska-Golińska Zofia dr. Utopia 
najbliższej przyszłości. (Samodzielność 
ekonomiczna ziem polskich). Kraków, 
1907, 8, str. 19, h. 50.

Dodel Arnold. Mojżesz czy Darwin! 
Zagadnienie w sprawie szkolnictwa. Tłu­
maczyła Br. Marchlewska, 8, str. 74-f-V, 
Warszawa, 1908, kop. 4 0.

Dyaryusz sejmu z r. 1830—1831. 
P. I. Od 18 grudnia 1830 do 8 lutego 1831. 
Kraków, 1907, 8, str, XXVI-(-' 84, Kor. 10.

Dygasiński Adolf. Wilk, psy i lu­
dzie. Warszawa, 1907, mała 8, str. 71, 
kop. 10.

— W puszczy. (Pół fantazyi na tle 
wspomnień). Tamże, 1907, mała 8, str. 97, 
kop. 12.

Fredro Ałeksauder lir. Pan Jo- 
wialski. Komedya w 4 aktach prozą. 
Opracował prof. Bolesław Kielski. Bro­
dy, 1907, 8, str. 123, h. 60.

G. B. Irydyon Zygmunta Krasiń­
skiego. Tarnopol, 1907, 8, str. 32 h., 20.

— „Wesele" Stanisława Wyspiań­
skiego. Tarnopol, 1907, str. 37, h. 20..

Galie Henryk. Wypisy polskie na 
klasę trzecią. 8, str. 451, Warszawa,
1907, rb. 1,20.

Galie Henryk. Wypisy polskie na 
klasę IV. Wzory prozy i poezyi. 8, 
str. 582, Warszawa, 1907, w opr. 1.45.

Geffroy Gustaw. Więzień. Żywot 
i dzieła Augusta Blanąuiego. T. T. F. 
Mirandola. Lwów, 1907, 8, str. 514, K. 4.

Gide Karol, prof. Solidaryzm. Opra­
cował Jerzy Kurnatowski. Lwów, 1908, 
8, str. 236, Kor. 5.

Ginalska Antonina, Ge-A. Poezye. 
16, str. 234, Wilno 1907, kop. 75.

Glass Grzegorz. Wizerunek czło­
wieka w r. 1906 w Polsce poczciwego. 
Pamiętnik ś. p. Wiesława Wrony, prze­
mysłowca, kupca, obywatela i wyborcy. 
Kraków, 1908, mała 8, str. 209, Kor. 2.

Gliński Kazimierz. Co mówią lasy 
litewskie. Opowieść z poszumów drzew 
nadniemeńskich spisana. 8, str. 135, 
Warszawa, 1907, kop. 25.

Goinulicki W iktor. Chałat. 8, str. 42, 
Warszawa, 1907, kop. 08.

Goszczyński Seweryn. Król zam­
czyska. Powieść. Opracował prof. dr. 
Michał Janik. Brody, 1907, 8, str. 86, 
h. 60.

Grabowski Ignacy. Król Stanisław 
August. Tragedya w 10-ciu obrazach. 
Rzecz osnuta na tle kroniki historycznej 
1764—1768 roku. 8, str. 158, Warszawa,
1908, kop. 90.

Grot-Bęczkowska Wanda. Komedya 
w komedyi. Komedya w jednym akcie, 
8, str. 67, Warszawa, 1907, kop. 30.

Gruszecki A rtur. Na wulkanie. Po­
wieść na tle rozgłośnych wypadków 
w Królestwie Polskiem. Kraków, 1908, 
8, str. 517, Kor. 4.

Hello Ernest. Człowiek. Życie—■ 
wiedza—sztuka. Ze wstępem Henryka 
Lasserre. Autoryzowany przekład z szó­
stego wydania. Kraków, 1907, 8, str. 388, 
Kor. 5.

Hlasiwetz H. dr. Podręcznik jako­
ściowej analizy chemicznej do użytku 
przy praktycznych zajęciach w pracowni 
chemicznej. Przełożył z 13-go niemiec­
kiego wydania H. Wdowiszewski. 8, str. 63. 
Warszawa, 1907, kop. 60.

Jackiw Mycliajło. Dorycki krużga­
nek. Przetłum. z ukraińskiego Sydir 
Twerdochlib, Lwów, 1908, 8, str. 127, 
Kor. 2.50.

Jaczewski Cezary. Hispaniola. Po­
wieść historyczna. Kraków, 1907, mała 8, 
t. I., str. 349, t. II, str. £67, Kor. 6.

Janowicz Wincenty. Przemysłowo- 
handlowa kontrola gospodarstwa wiej­
skiego. 8, str. 156, Warszawa, 1907. 
Objaśnienie szematów ksiąg do oblicza­
nia dochodu z przedsiębiorstw rolniczo- 
gospodarskich, oraz wzory porządku 
eksploatacyi gospodarstwa wiejskiego. 
Przy współudziale Włodzimierza hr. Zu- 
bowa. (Przekład z rosyjskiego), rb. 1.

Jarosławski Mieczysław. Loch. 8, 
str. 67, Warszawa, 1908, kop. 90.

Jeden z nas musi się ożenić. Ko-
medya w jednym akcie. 
8, str. 15, h. 70.

Lwów, 1907,

Jędrzejewicz Janusz, 
ków, 1907, mała 8, str. 79.

Poezye. Kra-

Jeleńska E. Bociany. Pantofelki. 
Modlitwa Jadwigi. Bajka. Tryumfator. 
Przy lampie. Znak zapytania. Przed 
świtem. W dzień patrona. 8, str. 193, 
Warszawa, 1908, kop. 90.

Jeziorański Józef. Koło Polskie 
w Petersburgu a wywłaszczenie. 8, str. 154, 
Warszawa, 1907, kop. 80.

Jokaj Maurycy. Moje, Twoje, Jego. 
Powieść współczesna w 2 tomach. Gró­
dek Jagielloński, 1907, 8, str. 212 i 236, 
Kor. 4.

Kadesch Adolf prof. dr. Zarys f i­
zyki. Kurs niższy. Z upoważnienia au­
tora przełożył dr. Jan Babiński. Z 283 
rysunkami w tekście. 8, str. 178, War­
szawa, 1907, w kart. rb. 1.

Katalog rozumowany książek ludo­
wych. Opracowany siłami zbiorowemi 
pod redakcyą Cecylii Niewiadomskiej. 
8, sir. 143, Warszawa, 1907, kop. 40.

Kazecka Marya. Poezye. Tom IV. 
Lwów, 1908, 8, str. 69, Kor. 3.

Key Ellen. III. Z cyklu „Szkice". 
Potrzeby życia. Uszlachetnianie kultury. 
Spokój. Przekład Ady Silbi. 8, str. 48, 
Warszawa, 1907, kop. 20.

Kochanowski Cyryl. O ważności 
ptactwa pożytecznego dla gospodarstwa 
leśnego i sposobach jego rozmoży. 8, 
str. 6.

Kodeks Olszewski Chomińskicli. 
Wielkiego Księstwa Litewskiego i Żmudz- 
kiego Kronika. Podług rękopisu z ro­
ku 1550. 8 duża, str. 18, Wilno, 1907, 
rb. 1.20.

Korotyński L. S. Poeci—legjoniści. 
Wybór ich poezyi. 8, str. 84, Kraków, 
1907, kop. 15.

Kozłowski Wł. M. Co i jak czytać? 
Wykształcenie samego siebie i czytelnic­
two metodyczne. 8, str. 276, Warszawa, 
1907, wydanie czwarte przejrzane i uzu­
pełnione, rb. 1.—, w opr. 1.40.

Koźmian Kajetan. Pamiętniki obej­
mujące wspomnienia .od roku 1780 do 
roku 1815. Część VI. 8, str. 149, War­
szawa, -1907, kop. 25,

Krasnowolski Antoni. Słowniczek 
frazeologiczny, poradnik dla piszących. 
16, str. 458, Warszawa, 1907, kop. 60.
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Krawczyński M. S. W Rosyi w ós- 
mem dziesięcioleciu XIX wieku (Andrzej 
Kożuchów). Z rosyjskiego przełożył K. 
S. Kraków, 1907, 8, str. 386, Kor. 4 50.

K róliński Kazimierz. Janek Biały. 
W podziemiach Pawiaka. Dwa utwory 
na scenę. Lwów, 1908, 8, str. 78, K. 1 50.

Krotoski-Szkaradek K. d r. Pruski 
kulturtrager z końca XVIII wieku. Po­
znań, 1907, 8, str. 42, h. 50.

Kutrzeba Stanisław. Mężobójstwo 
w prawie polskiem XIV i XV w. Kra­
ków, 8, str. 99, Kor. 2.

Kwiatkowska Wł. Bez przysięgi. 
Kraków, 1908, 8, str. 237, rb. 1.

Kwoczyński P io tr ks., dr. Psałterz 
Karpińskiego i jego stosunek do Psałte­
rza Kochanowskiego. 8, str. 132, Lublin, 
1907, kop. 60.

, Leszczyc Zbigniew. Herby szlachty 
polskiej. Z przedmową Wacława Gąsio- 
rowskiego. T. I. zesz. I. Poznań, 1908, 
mała 4, str. 12—(-tabl. barwn. IV, Kor. 3.60, 
rb. 1.50.

Łoziński Władysław. Życie polskie 
w dawnych czasach (wiek XVI—XVIII). 
Lwów, 1907, 8, str. nlb.—(—232, Kor. 6.

Lubicz Władysław. Oko proroka 
czyli Hanusz Bystry i jego przygody. 
Powieść z dawnych czasów. Wyd. II. 
Lwów, 1907, 8, str. 475, kop. 50.

Maciszewski Stanisław. Ciernie... 
Fragmenty. Tarnopol, 1908, 8, str. 149, 
Kor. 2.60.

Majchrowicz F. dr. Historya peda­
gogiki dla użytku seminaryów nauczy­
cielskich i nauki prywatnej. Wydanie 
drugie. Lwów, 1907, 8, str. 356, Kor. 3

Mak nszyński Kornel. Połów gwiazd. 
Lwów, 1908, 8, str. 285, K. 3 60.

Marcinkowski Kazimierz. Rodziny, 
zaszczycone szlachectwem w Królestwie 
Polskiem 1815—1836. Z podaniem ich 
herbów na podstawie dziennika praw. 
8, str. 63, Warszawa, 1907, rb. 2.

Marcinowska Jadwiga. Piastowie. 
Dramat w 4 aktach, 8, str. 160, Kraków, 
1907, rb. 1.50.

Maryan Ksawery. Włóczęga. Po­
wieść. Lwów, 1907, 8, str. 134, Kor. 1.20.

Mereżkowski Dymitr. Piotr i Aleksy. 
Antychryst. Przekład Walerego Gostom- 
skiego. Kraków, 1907, 8, str. 473, Kor. 4.

Miaśnicki J. I. Losy Tałałeja. Po­
wieść. Z oryginału rosyjskiego przetłu­
maczył dr. M. S. 8, str. .-'97, Warszawa, 
1907, rb. 2.25.

Mick iewicz Adam. Nadeszły inne 
czasy. Z pism prozą, przemów, listów 
ułożył Artur Górski. Lwów, 1908, 8, 
str. VI—(-191, Kor. 2.

Mickiewicz Adam. Dziady. Część 
Ii i IV. Tudzież fragmenty pośmiertne 
ze wstępem i objaśnieniami Bronisława 
Chlebowskiego. 8, str. 124, Warszawa, 
1907, kop. 20.

Mieczników Eliasz. Zarysy opty­
mistyczne. Z francuskiego przetłuma­
czył Feliks Wermiński. 8, str. 336, 
Warszawa, 1907, rb. 2.

Noll dr. prof. Historya naturalna 
człowieka. (Antropologia). Przystępnie 
wyłożona i objaśniona 118 rysunkami 
oraz dwoma tablicami koiorowemi a uwa­
gami o pielęgnowaniu zdrowia. Wyda­
nie drugie. Przełożył z 5 wydania nie­
mieckiego dr. Aleksander Fabian. 8, 
str. 169, Warszawa, 1907., kop. 75.

Noskowski Zygmunt. Kontrapunkt. 
Kanony, Waryacye i Fuga. Wykład 
praktyczny. Dzieło przyjęte przez Insty­
tut muzyczny w Warszawie. 8, str. 221, 
Warszawa, 1907, rb. 2.40.

Nudzimir. Nuda, patronka szkoły, 
wszechładna bogini. Powieść z lat daw­
nych. Lwów, 1907, 8, str. 223, Kor. 4.

Ochorowicz Julian. Pierwiastki cha­
rakteru narodowego. Szkic z psychologii 
i kultury pierwotnej Słowian central­
nych. 8, str. 87, Warszawa, 1907, kop. 40.

Olszewski Z. i  Bojarski St. Chów 
królików. (Rasy królików, ich umie­
szczenie i chów. Choroby, przepisy po­
traw). Z rycinami. Lwów. 1907, 8, 
str. 79, h. 90.

Osterloff W. Rady i wskazówki pe­
dagogów dla nauczycieli szkół ludowych. 
8, str. 119, Warszawa—Łódź, 1907, kop. 80.

Pelczar Sebastyan Józef dr. ks. 
Rozmyślania o życiu kapłańskiem czyli 
ascetyka kapłańska. Wydanie III przej­
rzane i poprawione. Kraków, 1907, 8, 
cz. I str. 399, ez, II str. 482, Kor. 12.

Piechowski Stanisław. Za nią. Kra­
ków, 1907, 8, str. 44, Kor. 1.

Pietkiewicz Zenon. Zrzeszenia wiej­
skie. Dźwignia kultury i dobrobytu lud­
ności wiejskiej. Spółki, związki i kółka 
rolnicze. 8, str. 119, Warszawa, 1907, 
kop. 45.

Płażek Feliks. Eirene. Lwów, 1907, 
8, str. 50, Kor. 1.50.

Poliński Aleksander. Dzieje mu­
zyki polskiej w zarysie. Z 147 ilustra- 
cyami i z nutami w tekście. Lwów, 1907, 
8, str. 280, Kor. 6.

Potocki z Potoka Wacław. Ogród 
fraszek. Wydanie zupełne Aleksandra 
Brucknera. Tom. II. Lwów, 1907, 8, 
str. XXV+549, Kor. 12, rb. 4.80.

Prądzyński Ignacy jenerał. Czterej 
ostatni wodzowie polscy przed sądem 
historyi. Ze wstępem historycznym Igna­
cego Moszczeńskiego. Tom II, 8, str. 63, 
Warszawa, 1907, 2 tomy kop. 30.

Remsen Ira . Wykład chemii. Z 68 
rysunkami, tablicą widmową i 197 do­
świadczeniami, z siódmego wydania an­
gielskiego przełożyli A. Grabowski i W. 
Humnicki. 8, str. VII-(-464, Warszawa, 
1907, rb. 2.20.

R ittner Tadeusz. Nowele. 8, str. 143, 
Warszawa, 1937, kop. 25.

R ittner Tadeusz. W małym domku. 
Dramat w trzech aktach. 8, str. 161, 
Warszawa, 1907, kop. 80.

Roguski S. M. Bolko szczodry. Obraz 
historyczny w 5 odsłonach. 8, str. 140, 
Warszawa, 1907, kop. 25.

Rośliny Tatrzańskie i  Alpejskie. 
Atlasik kieszonkowy. 16, 96 rysunków 
kolorowych. Warszawa, 1907, kop. 40.

Rostworowski H. K. Pro memoria. 
Kraków, 1907, 4, str 100, Kor. 3.

Rygier Leon. Dwa światy. 8, str. 40, 
Warszawa, 1907, kop. 40.

Sadowska Maryn. Krótka gramaty­
ka języka polskiego wraz z ćwiczeniami. 
(Etymologia i składnia). 8, str. 93+11, 
Warszawa—Łódź, 1907, kop. 20 brosz, 
kop. 25 w opr.

Scheifel Józef Wiktor. Ekkehard. 
Powieść z X-go wieku. Z dwusetnego 
wydania w setną rocznicę urodzin auto­
ra tłumaczyła Wanda Młodnicka. 8, 
str. 427, Lwów, 1907, rb. 1.50.

Sienkiewicz Henryk. Na polu chwa­
ły. Powieść historyczna z czasów króla 
Jana Sobieskiego. Lwów, 1908, 8, str. 424, 
rb. 1.80.

Sinclair Upton. Trzęsawisko. Tom I. 
(The Jungle). Powieść. Przekład z an­
gielskiego J. P. 8, str. 140, Warszawa, 
1907, kop. 25.

Smoleński Władysław. Szkice z dzie­
jów szlachty mazowieckiej. Kraków, 1908, 
8, str. 160, Kor. 3.

Stankiewicz Zygmunt. Pisownia 
polska według prof. Ad. Ant. Kryńskiego 
w zestawieniu z pisownią, przyjętą przez 
Akademię Umiejętności w Krakowie 
i zjazd Rejowski. 8, str. 31, Warszawa, 
1908, kop. 10.

Szaniawski Klemens Junosza. Wilki 
(z notatek komornika sądowego). Weso­
łego! (Obrazek). Warszawa, 1907, mała 8, 
str. 32, kop. 8.

Szaszkiewicz Gustaw. Chlewnia za­
rodowa rasy westfalskiej w Rzemieniu. 
8, str. 31, Kraków, 1907, kop. 70.

Tetmajer Kazimierz. Ksiądz Piotr. 
Nowela odznaczona I nagrodą na kon­
kursie „Czasu". 8, str. 25, Warszawa, 
1907, kop. 06.

Tołstoj L. Pierwszy stopień czyli 
wstrzemięźliwość, jako pracnota oraz pod­
stawa ludzkiej doskonałości. Jako wstęp­
ne rozumowanie do książki „Etyka ży­
wienia się" Williams’a. 8, str. 45, Berlin, 
1907, kop. 40.

Ułaszynówna Zofia. Poezye. Kra­
ków, 1908, str. 112+1 k. nlb., Kor. 3.50.

Verne Juliusz. Wyspa tajemnicza. 
Dzieło uwieńczone przez Akademię fran­
cuską. Przekład J. Belejowskiej. Wy­
danie nowe w 2 tomach. Z ilustracyami. 
8, str. 291 i 268, Warszawa, 1908, w opr. 
rb. 1.80.

W. J. Szkice i fraszki. Lwów, 1908, 
mała 8, str. 133, Kor. 1.50.

Warszawiacy w Karpatach. Kome- 
dya w czterech aktach. Zeszyt VI. Kra­
ków, 1907, 8, str. 22, h. ?0.

Wiadomości z nauki o pogodzie 
według odczytów L. Webera „Wind und 
Wetter" oraz F. Houdaille’a „Meteorologie 
agricole". Spolszczył St. Bouifałł, oraz 
Szkice klimatologii ziem polskich przez 
R. Mereckiego. Z wstępem o prowadze­
niu spostrzeżeń meteorologicznych we­
dług instrykcyi Stacyi Centralnej przy 
Muzeum w Warszawie. 8, str. 291, War­
szawa, 1907, rh. 2.

Wolski N. E. Obrona rodziny. 4, 
str. 67, Warszawa, 1907.

Wołowska Zoila. O seminaryach 
nauczycielskich z okazyi wycieczki po 
Szwajcaryi. Wydanie drugie. 8, str. 33, 
Warszawa, 1907, kop. 12*/2.

Wszechświat i  człowiek. Zeszyt 71. 
Dzieje rozwoju przyrody i człowieka. 
Opracowane pod redakcyą H. Kremera. 
Przekład Stanisława Kramsztyka. 2,000 
ilustracyi i tablic kolorowych. 8 duża, 
str. od 257—280, Warszawa, 1907, kop. 40.

Wyjaśnienie, dlaczego i  jak dreno­
wać należy. 8, str. 32, Warszawa, 1907, 
kop. 35.

Zagrzejewski Józef. Czasy pier­
wotne w stosunku do obecnych i przy­
szłych. 8, str. 173, Piotrków, 1907, 
rb. 1.50.

Zakrzewski Jan. Czasopiśmiennic­
two polskie na emigracyi. Wydawnictwa 
Awiniońskie (1832——1833 r.). 8 duża, 
str. 43, Warszawa, 1907, kop. 50.
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Książki, w powyższym wyka­
zie podane, nabywać można 

w księgarni

E. Wende i S-ka
(T. Miż i A. Turkuł) 

w Warszawie. J
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Zjazd w Londynie'
Król. Portugalska Królowa Aleksandra. Ks. Walii. 

Cesarz. Wilhelm. Król Alfons.

Król. Norwegfi. Nast. tronu norw. ks. Olaf. Król. Hiszp. 
Cesarzowa Niemiecka. Król Edward.

Na zamku Windsorskim król Edward wyprawił 
w ubiegłym tygodniu śniadanie, w którem wzięło 
udział trzech monarchów, pięć królowych i dwóch 

następców tronu.

Kościół a;,cywilizacya.
Pod tym zbiorowym tytu­

łem, z inicyatywy ks. Gustow­
skiego, podjęty został cykl od­
czytów, które mają wyświetlić 
udział katolicyzmu w ruchu 
umysłowym. Do wygłoszenia 
prelekcyi zaproszeni zostali naj­
wybitniejsi nasi pisarze kato­
liccy, a na pierwszy ogień 
poszedł kolega nasz, Wincenty 
Kosiakiewicz. Mówił on w ubie­
gły piątek o stosunku kościoła 
do sztuk plastycznych, a choć 
mówił ze stanowiska bardzo 
ściśle określonego, potrafił u- 
czynić swój wykład bardzo zaj­
mującym, w głębsze poglądy 
bogatym. W Kosiakiewiczu tkwi 
wyborny materyał na conferen-, 
der’a, w stylu paryskim: mówi 
z pamięci, potoczyście i swobo­
dnie. Widocznem jest, iż pa­
nuje doskonale nad przedmio­
tem; wysłucha go też z przyjem­
nością nawet ten, co się nie 
na wszystkie jego poglądy go­
dzi. Choćby się nie godził, 
uszanować je musi, taka z wy­
kładu biła szczerość przekonań. 
Po konferencyi odbyła się dys-

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Ns 1.

Stanisław Krause i S-ka
dawnie] T. L. Breymeyer 

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 

Warszawa, Królewska Ks 1
róg Krakowskiepo-Przedmieścia.

S W  Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych.

OLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH
EKSTRAKT I KARMELKI

L E L I W A
w Warszawie, ul. Zielna Ns 21, Tel. 59-54. 

SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH.

Kupuję Brylanty
H E N R Y K  J U W IL E R  

N o w y -S w iat 59. 1-sze piętro front 
Sprzedaje Biżaterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo

w mieszkania, telef. 55.28.

Idealny
środek przeczyszczający

SMACZNY
PRZYJEMNY

SKUTECZNY.
Słynni profesorowie całego świata 
zalecają i przepisują go codziennie. 

Dostać można 
we wszystkich

aptekach. i &m

F R Y Z Y E R

S. BRO D ZK I

Zęby i Dziąsła
konserwuje i wzmacnia tylko

„FORMADOL
B. M e v e ‘go,

nowy, przyjemny, orzeźwiający, 
przeciwgnilny i nieszkodliwy śro­
dek. Dozwolony przez Radę Le­

karską 39-65.
Cena od 45 kop. — 1.20. 

SKŁAD GŁÓWNY:

Warszawa, Nowy-Swiat 36, 
telefon 68-23.

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

kusya, której przewodniczył Feliks br. 
Czacki. Honorowe przewodnictwo raczył 
objąć J. E. ks. biskup Ruszkiewlcz. Dal 
sze wykłady będą się odbywały co piątek.

Treść Ns 48 „Świata”

Złe miasto. (Z 12 ilastr.) Z. Bartkiewicz.
Ze Sztuki krakowskiej. (Z 9 ilastr.) Stosław. 
Król Andrzej. Powieść. Kaz. Tetmajer. 
Dyplomacya europejska wobec Polski. Jan

Krzywda.
Wizyta w Meslo-Parku. (Z 3 ilastr.) Gord. 
Biblioman. K. M. Górski.
Tajemnica niewidzialnego księcia. (Z & ilustr.)

Dom.
Delegaci Macierzy w Warszawie. (Z 4 ilastr.)
Wiceprezydent Krakowa. (Z i ilustr.) St.
7. koła polskiego w Petersburgu. (Z 1 il.) sk. 
Córka Tuśki. (Z 10 ilastr,) Alb. Pawłowski. 
„Książka” . (Z 10 ilastr.) Ad. Dobrowolski.
2 teatru krakowskiego. (Z l  ilastr.) Ch.
30 lat pracy na scenie. (Z 6 ilastr.) Sk. 
Opera i Filharmonia. (Z 4 ilastr.) R. 
Półwiekowy Jubileusz firmy księgarskiej

Gebethner i Wolff. (Z 2 ilastr.) s.
25 lat pracy. (Z 1 ilustr.)
Nekrologia. (Z 1 ilastr.)
Wiadomości bibliograficzne „Świata".

ODDZIELNE ILUSTRACYE.
Improwizacya Mickiewicza. W. Szymanowski. 
Zaślubiny ks. Orleańskiej z ks. Bourbon. 
Zjazd w Londynie.

Redaktor: Stefan Krzywoszewski.

F ab ryka  T abaczn a

„NOBLESSE”
w Warszawie, 

poleca:
Papierosy i Tytonie.

Z n a k o m ity  podręcznik P. B e r t ’a
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH"

w przekładzie A n n y  K ratzer z 48 wyd. franc.
Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dra­
gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom Ul.—Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 lat 1 r. 15 k. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

LABORATORYUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY

Krakowskle-Przedmleście 45. Warszawa 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie.

DENTIPYRIN
.7 C. G ie ra łto w s k ie g o  P row . Farm .

Znakomity środek do czyszczenia zębów i płukania ust, odpowiada- 
jący wymaganiom Hygieny nadający białość zębom i zabezpieczający 
je od psucia zbadany przez Dr. med. Nenckiego i Dr. med. J. Brunera.

-<<:•> Toułarzysfulo Budouty Mlynóuł

A. ER LA N G ER  i SSi
w  M oskw ie

Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych 
K ijó w , K re s z c z a t ik  Ns 12.

Trębacka 2 pod zarzddem znanego specyalisty Adolfa Brodzkiego. Salony damski i męski 
. . * . Q_ i  „ Pierwszorzędni współpracownicy. Wielki wybór postiches i wyrobów z włosów, 
tel. l y /  • Ib . modele paryskie. Perfumerya. Kosmetyki. Przybory tualetowe. Ceny fabryczne.
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